
ża

rn I-

H •dakcja: Zawadzka 1. — Telefony : 
138-28. 182-48. 102-28.- Administracja 

Piotrkowska 11. — Telefon 102-29. 
Redaktor i jego zastępca przyjmują, od 

W a r 
PRENU 
bieraniem 
„fccha" 

ludniu. 
r a t y i 
a x od-
nistracfi 

2 c l . 1 0 g r . 
domi 
•nli 

!• 

Prenumerata zagra 
Artykuł; nadesłane bez oznaczenie 
hooorarjum uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
• <xłr7u-r>fivch redakcte ple zwraca 

LÓdź, C z w a r t e k 2 l ipca 1 9 3 1 r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem Ł L l-a strona 40 11 
za w. m/m I tam. strona 5 łam, * 

•kicie 40 grjnekiologl 2S gr.i iwy-
tesalne 1S gr 1 stroną 10 Umów. dro

bna 13 gr. aa wyraz; dla posznkuja-
•ych pracy 10 gr.; najmniejsza ogło
szenie 1.20 zŁ| dla bearabotn, 1 et. 
Ogłoszenia dwukotorowa o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zazraotezoe ! 

trójkolorowe o 100 proc droded. 

Za termin druku admfnlstracła nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. «0W. 

POWITANIE LOTNIKA. WAMPIR Z DUSSELDORFU STRACONY! 
Przed śmiercią wyspowiadał się i przyjął komunie. 

Berlin, 2. 7. — Dziś o godznte 6 rano 
stracony /.ostał na podwórzu zakładu kar 
nego w Kolonj i masowy morderca Piotr 
Kuerten, zwany „Wampirem Duesseldor 
f u " . 

Stracenie nastąpiło przez gJotynę-
Wczoraj o godzinie 5 po południu — 

Kucrtena przewieziono do Kolonj i . W 
czasie transportu nie wiedział jeszcze o 
tcm, że prośba jego o ułaskawienie zosta 
ła przez rząd pruski 

Lotnik duński Hojrlls, który przebył Atlantyk, 
zosta! powitany owacyjnie po przybyciu do 
Kopenhagi. 

Post i Gatty wylądowali 
w foowym Jorku. 

Nowy Jork, 2 lipca. — Wy lądowa l i 
tti wczora j o godz. 8.47 wieczorem na 
lotnisku w N o w y m Jorku lotnicy Post 1 
Gatty, kończąc swój lot dookoła świa
ta. 

odrzucona. 
O decyzji rządu pruskiego powiadomiono 
go dopiero w Kolonj i . Wiadomość tę 

L O S C Z E K / 
zredukowanych urzędników kontraktowych. 

Warszawa, 2 lipca. — Zredukowani 
z dniem wczora jszym ze służby pracow 
nicy kont raktowi korzystają z praw, 
foikie przysługują p r y w a t n y m pracowni 
tom. Przedewszystkiem mają oni pra
wo 

do trzymiesięcznego wymówien ia 
oraz do czterotygodniowego urlopu. 
Z chwi lą faktycznego zwolnienia z pra
cy posiadają uprawnienia do zasi łków 

Z. U. P- V., gdzie są ubezpieczeni. 
Będą oni o t r zymywa l i zapomogi w 

zależności od lat służby 1 stanu rodzin
nego. Maksymalna może jednak zapo
moga przekroczyć 60 proc. o t rzyma
nych poborów. Zasi łk i z Z. U. P. P. w y 
płacane są 

przez 6 miesięcy, 
a w wypadkach ubezpieczenia ponad 2 
lata nawet przez okres dłuższy. 

Groźna szajka bandytów 
wpadła w ręce policji. 

Po 43 latach służby 
na emeryturę. 

Warszawa. 2 l ip^a. W stan spoczyn
ku przeniesiony został długoletni i za
służony urzędnik Ministerstwa Skarbu, 

dyrektor departamentu kasowego 
Roman Czauderna. 

P. Czauderna przebył w służbie ad
ministracyjnej austriackiej, a następnie 
polskiej 43 lata. 

Pani Wilsonowa 
na obiedzie w amba' 

sadzie. 
Warszawa, 2 lipca. Prezydentowa 

WEsonowa zwiedzi w ciągu dnia dzisiej 
szago Warszawę, a o godz. 1 mm- 30 
weźmie udział 

w śniadaniu 
wydanem przez ministra Zaleskiego. 
Wieczorem odbędzie się w apartamen
tach ambasady amerykańskiej obiad z 
okazji pobytu pani Wi lsonawej . 

Kuerten przyjął zupełnie spokojnie. 
Na pytanie o ostatnie życzenie Kuer

ten prosił o odbycie spowiedzi. 
Noc spędził Kuerten w towarzystwie 

trzech duchownych, pisząc listy do ro
dzin swych ofiar z prośbą o przebacze
nie. 

Nad ranem zbrodniarz wyspowiadał 
się i przyjął komunję. 

O godz. 5.30 rano spokojnie pozwoW 
sobie skrępować ręce i wyprowadzić na 
dziedziniec 

ECHA AFERY SZPIEGOWSKIEJ W P»EfVZUg 

Andree Cam!aux. urzędnik biura szyfrowego n 
ministerstwie spraw zagranicznych w Paryżu 
został aresztowany. Sprzedawał on spekulan-
tom giełdowym tajne depesze. 

Warkot motorów w Zachodniej Małopolsce. 

10 tysięcy maszyn w garażach. 

RUMUŃSKA KRÓLOWA HELENA. 

1? 

Warszawa, 2 lipca — Policja śledcza 
ujęła szajkę bandycką, która przed k i l 
ku dniami dokonała zuchwałego napadu 
pod Białowieżą na Komana Barancewi-
cza. k ierownika tartaku państwowego. 
Barancewicz wracał wieczorem drezy
ną z Białowieży do tartaku w towarzy 
stwie dwóch robotników Kozury i M i 
ron iuka. 

W odległości dwóch k i lometrów od 
Bia łowieży bandyci 

urządzil i zasadzkę. 

Drezyna zatrzymała się na belkach, uło 
żouych wzdłuż szyn. Bandyci zasypali 
jadących gradem kul rewo lwerowych . 
Wszyscy jadący zostali ciężko ranni-
Bandyci zrabowal i Baranowiczowi te
czkę i uk ry l i się w puszczy. Rozpoczę
ty pościg t rwa ł 4 dni. Całą szajkę skła 
dającą się 

z 6 osób 
wy łowiono. Jak stwierdzi ło dochodzę-1 
nie by l i to mieszkańcy okol icznych w iO | 
sek-

usiłowała według relacji pism angielskich po-
pełł»ć samobójstwo przez zażycie weronalu. 

Trzy fabryki żarówek 
_ wymówiły pracę wszystkim pracownikom. 

Warszawa, 2 lipca. T r zy wielk ie kom 
ceruy zagraniczne fabryk i żarówek a 
mianowicie Zjednoczone fabryk i żaró
wek „Tungsram" (kapitał węgierski), 
Phiiilips (kapitał holenderski) 1 „Os ram" 
(kapitał niemiecki) w y m ó w i ł y wczora j 

| pracę wszystk im pracownikom. 
Powodem masowej redukcji Jest 

skartel izowanie biur sprzedaży 
tych trzech zagranicznych koncernów. 
Pracę traci przeszło 500 osób. 

Wojna powietrzna. 

Ponowna oferta? 
Sensacyjny zamiar 

A m e r y k i . 
Waszyngton, 2 lipca. Tutejsze koła 

pol i tyczne na wypadek wycofania pro
pozycj i HooveTa,, noszą się z zamiarem 
złożenia ponownej oferty poszczegól
nym rządom o odroczenie spłat i należ
ności 

wobec Ameryk i . 
Wzaimlam za to rządy te mia łyby się 
zgodzić na odroczenie spłaty z ty tu łu 
odszkodowań niemieckich. 

zaniechana. 
Warszawa, 2. 7. (Od w ł . ko r ) — W 

związku z toczącemi się rokowaniami 
francusko-aimerykańskieml nad projek
tem Hoovera zapowiedziana przez aJnba 
sadora Stanów Zjednoczonych w Paryżu 
podróż krajoznawcza p. Edge po- Polsce 
została zaniechana. 

Kraków, 2 lipca (Od w ł . koresp.) —• 
Na wszystk ich l injach autobusowych w 
Małopolsce Zachodniej odbywa się nor
malny ruch samochodowy. Nie przy 
by ł y jedynie do Krakowa autobusy 

z Kielc 1 Miechowa. 
Właściciele autobusów w Krakowie od
by l i wczora j zebranie, na którem u-
chwal i l l utrzymać ruch autobusowy po
mimo strajku w Kongresówce. T łuma
czy się to tern, że Krakowskie u t r zymu
jące głównie komunikację z uzdrowi 
skami i letnikami posiada 

dobre drogi 
zapewnioną frekwencję i wysoką t a r y 
fę, umożl iwiającą płacenie podatków. 

W Warszawie, Łodz i 1 w ca łym za
borze rosyjskim, w e Wschodniej Mało
polsce i Poznaniu oraz na Pomorzu 
strajkują niety lko taksówki , lecz i auto
busy. 

Stra jk jest sol idarny i popierany 
przez związk i szoferskie- Przeciętn i , 
strajkuje 10 tysięcy maszyn, z czego: 
na autobusy przypada 3 tysiące, 

7 tys ięcy na taksówki . 

Marszałkowa Piłsudska jedzie 

z Wilna do Pikiliszek. 
Wilno, 2. 7. (Od wł . kor.) — Wczoraj 

przybyła tu 0 godzinie 6 m i n . 15 wieczo 
rem marszałkowa Piłsudska, która wraz 
z córeczkami udaje si? do Rki l iszek. 

Marszałkowa wi ta ł na dworcu 

wojewoda Beczkowicz, 
prezes dyrekcji kolejowej Falkowski, p 
Adam Piłsudski 1 fant. Marszałkowa Pił-
sudska zatrzymała się w Wflnie n a krć ł 
k i pobyt u rodziny. 

N a g r ł e pogorszenie 
w s t a n i e z d r o w i a p. P a d e r e w s k l e J . 

Genewa, 2 lipca. — W stanie zdro
wia p. Paderewskiej nastąpiło 

nagłe pogorszenie, 
wskutek pęknięcia naczynia krwionoś

nego w mózgu. Konsyl jum lekarskie, 
po zbadaniu chorej, orzekło, iż stan jej 
jest groźny. 

Śmierć za garstkę wisien. 
Bestjalska zbrodnia wyrostka. 

Wieluń, 2 lipca. — W Wieluniu w y 
darzył się wstrząsający wypadek. 

Wieczorem do ogrodu Ignacego Ro
sy zakradł się 12-letni Antoni Szatan, 
k tó ry zaczął z drzew zrywać wiśnie. 

kradzież tę zauważył 19-letni syn 
właściciela ogrodu Antoni Rosa, k tó ry 
zaczaił się pod drzewem, czekając aż 
chłopiec zejdzie na dół. 

Gdy Szatan znalazł się na ziemt 
Antoni Rosa jednem uderzeniem orczy
ka w głowę — położył chłopca 

trupem na miejscu 
— poczem w spokoju oddali ł się l 
mu. 

W pól godziny później Ignacy i 
natknął się na ofiarę syna, leżąctT. 
kałuży k r w i . 

Powiadomiona o wypadku 
ustali ła, że zabójcą jest syn Ross 
ni , k tórego też aresztowano. 

Trupa zabezpieczono do czasu 
ścia władz sądowo-lekarskich-

z ej-

Wybuch w biurze pośrednictwa pracy. 
5-ciu robotników rannych. 

podczas burzy. 
I i 

W Hendnn pod Londynem odbyły sle nie 
°awno popisy Huty powietrznej. Powyżej kilka 
ł d J W I (ago ciekawego widowiska. «I góry M 

lewo: wieś bombardowana przez samoloty, U 
dołu na Iewot parada samolotów wojskowych. 
Na prawo, skoki za «~«locbron«aji, 

Kalisz, 2. 7.— W dniu onegdajszym w 
okolicach Kalisza szalała ogromna burza, 
przeeplatana hukim piorunów i oślepiaią 
comł błyskawicami. W tvm czasie z Ka
lisza w stonę Radliczyc jechał na jedno
konnej bryczce Jan Bondarzewski w to
warzystwie gospodarza Kozłowskiego. 

W pewnej chwi l i piorun uderzył w *e 
lazne obręcze bryczki, rozbijając ją na 
drzazgi i wyrzucając z siedzenia do rowu 

obu jadących. 
Zarówno Bondarzewski, jak ł Kozłów 

ski zostali silnie porażeni piorunem, ule
gając poważnym kontuzjom. Koń zabity. 

Sprowadzony z Kalisza lekarz udzie
l i ł pfiarom piorun* pierwszej pomocy, 

Paryż, 2. 7.̂  — W biurze zalmującem 
się dostarczaniem pracy bezroboŁnyM 
Włochom w Paryżu 

nastąpiła eksplozja. 
W czasie eksplozji na sali znajdowało 

się 12 robotników. 5 robotników odnio 
sło rany. 

Jak przypuszczają, zamachowcem 
był osobnik niepoczytalny, k tóry w tei 
sposób (zamanifestował swe niezadowo 
lenie 

Chluba Lutomierska. 

W tych onlach w Lutomiersku pod Łodzią ob
chodzono uroczyście 2g.|ecie straty ogniowej. 

Na zdjęciu dziarski pluton 
adjutantwi ag 

S konięndanfejn 
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Dorożkarz wileński bandytą. 
Liczne ofiary zuchwałego opryszka. 

Wilno , 2 lipca. Wczora j wieczorem 
na przyby łą do Wi lna z miasteczka T ru 
j?ie!e. Anastazję Mąk ; ewiczównę doko
nano napadu a mianowicie, gdy przy uli 
cy Krakowskie j wsiadła do dorożki i ka 
zała się wieźć na dworzec kolejowy. 
Dorożkarz 20-letni Leon Sylwestrowicz 
zamiast pojechać wprost na dworzec, 
zajechał w boczną uliczkę, gdzie ude
rzeniem 'omu żelaznego pozbawił Mą-
kiewiczównę przytomności, a następnie 

obrabował ja 
z płaszcza I torebki, zawierającej 3 5 zł., 
oraz dokumenty osobiste-

W toku natychmiastowych docho
dzeń wyjaśni ło się, że Mąkiowlczówna 
nie była pierwszą ofiarą zuchwałego 
bandyty-doreżkarza. UstaJono, że przed 
paru tygodniami obrabował on w ten 
sam sposób szofera, oraz kupca Gald-
schmida, zaś w zimie przy zaułku Ka-
zirnierowskim ograb:! Jwóch przejezd
nych kupców, k tó rym zabrał pieniądze 
pod groźbą rewolweru . 

Sylwestrowicz do inkryminowanych 
przestępstw przyznał się. Osadzono go 
w areszcie. 

45-minufowa lekcja nauki szkolnej. 
Wyniki dwuletniego doświadczenia. 

Warszawa, 2 l ipca. — Przed dwoma 
fct\ Ministerstwo Oświaty w dążeniu 
do odciążenia młodzieży szkolnej w pra 
cv domowej , przedłużyło czas trwania 
jednej lekcji szkolnej ty tu łem próby 

do 50-ciu minut. 
Dwuletnie doświadczenie 1 zebrane 

pr/ez k ie rown ików szkoły obserwacje 
wykazują, że w dzisiejszym stanie orga 

nizacvjnym 1 dydaktycznym pracy 
szkolnej, przedłużenie czasu t rwania 
lekcji nie dało spodziewanych w y n i k ó w 
i bynajmniej nic odciążyło młodzieży w 
pracy domowej. Wobec tego min. Czer 
wiński zarządził, aby w ciągu roku 
szkolnego 1931/32 lekcje w szkołach 
średnich i powszechnych 

t rwa ł y 4 5 minut. 

Łodzianie jaroszami z przymusu. 
Strajk rzeźników trwa... 

Łódź, 2. 7. — Jak już w>adomo, w clą 
gu dnia wczorajszego, jak i dziś, wszyst
kie sklepy rzeźnicko-wędln; ' rsk ie są 
zamknięte. 

Dotąd w sprawie tej nie nastąpiła żad 
na zmiana. 

Władze, które nie pozwoli ły na pod
niesienie cennika, ale i jednocześnie nie 
wpłynęły na obniżenie cen surowca, nie 
zwracały się do rzeźników, a tem samem 
niema mowy o konferencji na ten temar. 

ponieważ zapasy mięsa 1 wyrobów u 
rzeźników sa.już na wyczerpaniu — a no 
wych nikt nie czyni — Łódź zostanie w 
ciągu dnia jutrzejszego 

bez wieprzowiny i kiełbas 
Wczoraj wszyscy pracownicy rzeźnie 

cy w liczbi 6 tysięcy otrzymali wymó
wienia. 

Jak dotąd nic nic wróży końca tej tak 
pilnej sprawy. 

Żmije w lasach wolborskich. 
Przeraźliwy krzyk dziewczyny. 

Zagadkowa kradzież we Lwowie. 
B r a k 0 0 t y s i ę c y z ł o t y c h w k a s i e k o l e j o w e j . 

L w ó w , 2 lipca. — Na dworcu g łów
nym we Lwow ie popełniona została w 
zagadkowych okolicznościach 

o lbrzymia kradzież. 
W środę rano kasjer kasy głównej 

po o twarc iu kasy, w której dnia po
przedniego złożono 180.000 zł. przezna
czonych na miesięczne wyp ła t y dla per 
sonelu kolejowego, skonstatował brak 

90.000 zł. 
w szczególności 800 po 100 I 100 sztuk 
po 50 zł. Pozostała gotówka leżała w 

kasie nietknięta. 
O fakcie powiadomiono natychmiast 

telefonicznie policje, która skonstatowa
ła że kasa nie ma żadnych zewnętrz
nych śladów włamania i że kradzieży 
dokonano prawdopodobnie przy pomo
cy podrobionych kluczy. 

Zarówno władze kolejowe Jak 1 po
licyjne podjęły energiczne dochodzenia 
ceiem wyjaśnienia zagadkowej kradzie
ży. 

Złote uśmiechy fortuny. 
K t o w y g r a ł p r z y c i ą g n i e n i u d o l a r ó w k i * 

Warszawa, 2 lipca. O godz. 10 rano 
w małej sali konferencyjnej min. skar
bu odbyło się ciągnienie do larówki . 

Wylosowane zostały następujące 
premie: 

1 premia doL 12.000 — 141628-
2 premje po doi. 3.000 — 979060 i 

1095493. 
7 preml j po d o i i.OOO — 1022186 

556991 1144354 1103040 916633 737621 
«416257-

10 premU 1 po 'doi. 500 — 1079089 
104987 425585 1008.546 727392 504961 
582790 1469945 548913 2419. 

75 premrj po doł. 100 — 995999 914005 
J1243828 1440312 362407 1083356 

117518 1053509 59947 209767 999363 
240709 69607 728361 499667 718493 
1397682 58429 1487187 1270901 729644 
272804 320403 1486884 1089565 448062 
515470 485008 1020282 296155 92695 
1191518 168860 1462857 8833392 666972 
774350 750495 701869 267016 133425 
1124463 1466544 47877 852°7 1013715 
677223 1010215 1023255 13746 541220 

1259873 1056806 130797 130797 139449 
54676 964848 1285608 1257254 309163 
1364314 1035011 1376414 540996 932125 
362871 3777 169108 713290 289610 44*400 
151610 128421 857273 808124. 

Napad na lokatorkę 
Niebezpieczny Ratajczyk 

Lód/., dnia 2 lipca. — Wczora j przy 
ul- Suwalskiej 9 doszło 

do k rwawe j awantury. 
Od dłuższego czasu jedną z lokato

rek tego domu, a mianowicie Józefę 
Ohn napastował niejaki Ratajczyk. 

Ody wczora j wtargnął do mieszka
nia, w obronie kobiety stanął Jej sublo
kator — ł lersz Nik lewicz. 

Rozwścieczony Ratajczyk wyc iąg
nął nóż i rzucił się na Nikiewicza 1 Jó
zefę Ohn raniąc Ich dotk l iwie. 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił 
im pomocy. 

Ratajczykiem zainteresowała się po
licja. 

P io t rków, 2 lipca, W ostatnich cza
sach z terenu województwa łódzkiego 
coraz częściej dochodzą nas alarmujące 
wiadomości o wypadkach pokąsania 
ludzi 

przez Jadowite żmije. 
Jak zdołano zaobserwować najwię

cej tych gadów zanotowano w okoli
cach P io t rkowa w gęstych lasach. 

Nie dalej jak wczora j zuów zanoto
wano podobny nieszczęśliwy wypadek. 

Oto w godzinach przedpołudniowych 
gromada dziewcząt udała się do lasu 
woJborskiego na jagody- W pewnej 
chwi l i dziewczęta zaalarmowane zo-
sitały 

przeraź l iwym krzyk iem 
l e t n i e j Zosi Mi lewskie j zamieszkałej 
w P io t rkowie przy ul . Piłsudskiego. 
Okazało się, że gdy dziewczynka usia- j 
dla na mchu owinęła się dookoła jej no- , 
gi żanija, która ugryz ła ją w łydkę. 

:o: 

Dziewczynka natychmiast została 
przewieziona do szpitala, gdzie wypalo
no jej ranę. 

Szkoły lwowskie 
bez lekarzy. 

R e d u k c j a s e k r e t a r z y . 
L w ó w , 2 lipca. W związku z akcją 

oszczędnościową rządu otrzymal i wszy 
scy lekarze szkolni we L w o w i e wypo
wiedzenie pracy z dniem 30 września. 
Tak i sam los ma spotkać sekretarzy 1 
sekretarki wszystkich średnich 

zakładów naukowych. 
Skasowanie poradni lekarskich przy 

szkołach, które dobrze spełniały swoje 
obowiązki wobec kształcącej się mło
dzieży, odbije sie niewątpl iwie na zdro
wiu młodego pokołeira. 

Kat będzie miał robotę. 
Dwa wyroki śmierci. 

Z Inowroc ławia donoszą: 
W kwietniu ub. roku wydarzy ło się 

potworne morderstwo robotnika z sadi-
n y państwowej ś. p. Józefa Tarkowskie 
go- Morderstwa przez uduszenie doko
nał. Jak ustaliło śledztwo, przyjaciel żo
ny zamordowanego, Weron ik i , niejaki 
Stefan Olejniczak, k tó ry z jej pomocą 
powiesił następnie 

ciało zabitego. 
Obu przestępców skazał sąd na karę 
śmierci. Jedinak wobec apelacji oskarżo
nych odbyła słę 26 I 27 b. m. rozprawa 

przed poznańsk'm sądem apelacyjnym 
na sesji wyjazdowej w Inowroc ławiu. 

Oskarżony Olejniczak przyznał się 
do zbrodni, opisując szczegółowo przy
gotowanie do morderstwa i scenę du
szenia męża swej przyjaciółki . Ta rkow
ska plątała się w zeznaniach, chcąc u-
k ryć winę. Drugiego dnia rozprawy do
konano wizj i lokalnej na miejscu zbro
dni i po przesłuchaniu dodatkowem k i l 
ku świadków ogłoszono wy rok , skazu
jący Tarkowską i Olejniczaka na karę 
śmierci przez powieszenie-

Złodzieie na drabinie. 
Kradzież w śródmieściu. 

Lodź, 2 ttpca. Wczora j do wydzia łu 
śledczego w Łodz i zgłosił się Jakób Wi ł 
czek. zamieszkały p rzy uł icy Traugutta 
Nr. 10, k tó ry zameldował, Iż po powro
cie z letniska spostrzegł, że mieszkanie 
jeigo zostało okradzione. 

Jak wykaza ło przeprowadzone do
chodzenie — złoczyńcy kradzieży tej 
dokonał i przez okno przy pomocy do
stawionej dwupiętrowej , składanej dra
biny. 

Zdarzenia i wypadki 
n b i e g ł e j d o b y . 

(—) Liczba bezrobotych, zarejestrowanyc! 
W państwowych i komunalnych urzędach p^rcc 
trtetwa pracy, wynosiła w dniu 27 czerwca r. b. 
J80.165 osób, co stanowi spadek w stosunku do 
poprzedniego tygodnia o 11.883. 

(—) W ciągu środy toczyły się obrady mie
dzy przedstawiciehiimi pocztowców i kolejarzy 
w sprawie wspóldiinlania w ewentualnej ak
cji strajkowe). Sytuacja jednak uległa odpręże
niu, gdyż rozeszły się wiadomości o stanowisku 
jakie zajął minister Kuchn w sprawie pocztów, 
ców 1 kolejarzy. P. minister Kuchn przyjął de. 
legację Związku Klasowego oraz związku nu-
szynistów kolejowych. 

Delegacje przedstawiły p. ministrowi syru-
akcje i zaznaczyły że o ileby nte zaszły jakieś 
zmiany organizacje nie będą już mogły pano. 
wać nad .masami, zwłaszcza na Śląsku i Jf W,ai 
szawie, gdztie masy prą do strajku kolejowego, 
poczynając od 15 lipca. 

Minister Kuchn oświadczył, że stan finan
sów państwa wymaga od piacowntków M e jo 
uych 1 pocztowych ofiar. Ale może juz teraz 
mówić o pewmych szczegółach. Mtanowtó* *ł 
pracownicy, którzy zostali rozbawieni dodatku 
kresowego albo stołecznego, a należą do 16, 
15 t 14 kategoryj plac, otrzymają gratyfikacja 
w wysokości 15 proc. Ich zarobków, Jeżeli si 
obarczeń* rodzina., składającą się z żony I troj
ga dzieci. , 

Cl kolejarze, którzy «ą obarczeni RODZMI*.-

składającą sie z 4 dztccl i żony. którym potra. 
COIIO dodatki kresowe lub stołeczne, a naleł;> 
do kategoryj 1?, 11 ł 10 otrzymają gratyfikacji; 
w wysokości 10 proc. zarobków. 

Jest to niewątpliwie znacz-ne ograniczenie '<• 
statntch zarządzeń t stanowi punkt zwrotny 'II ' 
rzesz pracowniczych, wśród których panowah 
napięcie strajkowe. 

(—) Z dniem wczorajszym lecznica II Kasy 
Chorych przy ul. Piotrkowskiej 17, została wni 
knlęta na przeciąż Jednego miesiąca w związku 
z przeprowadzonym w lecznicy tej remontom 

Chorzy, obsługiwani przez leczntne I I , ob
służeni bedą przez lecznic* 1 (Karola 18) orai 
przez lecznice III w nowowzniesionym jmachu 
Kasy Chorych przy ul. Łagtew<nlck'eJ. 

(—) Wczoraj po raz pierwszy w lądzie w 
Lodzi wystąpili sędziowie, prokuratorzy 1 ad
wokaci w tozach. 

W tognch nie występują tylko aplikanci są-
dcwl. 

(—) Wizyta Poderewsktego w Polsce zoertałs 
całkowicie odwołani. Pani Wllsonowa przyby 
fa do Warszawy, 

(—)W Peru wybuchło powstanie. Zbutfłowa 
nl żołnierze zamlanowalt nowego prezydenta 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8-92 — 8.93. , . 

Prywatn ie doJar- w- źttdantu 8.99 — 
płaceniu 8.98. 

<Panflavin w pastylkach 
Oo atbyat W wwysthlch eptehacfl \ 

C A S I N O 
Dziś Premjera! 

Najpotę ioJa ja ia epopea miłości matczyne j 

porywający dramat nędzy, upadku, azezcfcla i niłoiel. Tragiczne przeżycia Matki walczącej a przeciwnościami loau o azczęicle dla swoich dzieci.. 
Nad program: Dźwiękowy tygodnik Fexa 1 aktaalnoicl krajowa. Poeiątak o gola. 6-tj. 

Komunikat! 
Mimo wysokiej wartości artystyczne 
xakontraktowanych f i lmów na sezoi 
Is tn i a chcąc udostępnić najszerszym 
sferom obejrzenie pierwszorzędnego na 
szego repertuaru O B N I Ż A M Y C E N \ 
na wszystkie seanse. MIEJSCA : I I ! 
Zł . 1 . - , Il-gie Zł . 1-50, I-sze Z ł . 2 . -

9.' 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 skutek bez operac j i . 

HUPTURY, 'jako tał kalectwa nia wolno 
zaniedbywać, gdy* akutki dla tycia ludakicgo 
tą bardso niebezpieczna. Rnptura ataje i i * 
wielka jak głowa ludzka 1 konewka •powodo
wać może zmiertelne powikłania kiaaek. 

Specjalne leczn.cze bandate ortopedycz
ne gumowe mojej metody uinweja. radykalnie 
•ainiebezpieczniejtze i najzaatarzalaze rup
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzy 
wien ie k ręgos łupa , przec iw t w o r z e 
niu siej g a r b ó w 1 gruź l icy , leczą, gor-
• ety ortopedyczne. Dla ikrzy winnych nóg 
i płaikich bolących etóp, wkłady ortope
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. 

Świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwerayt.: r*rof. Dr. ł t . Barąoz 
prol. dr. J . Har lschler , prof. dr. B. K te lanowsk i . 

Spec. ] . RAP APORT or łoped. z e L w o w a , 
Łódź, u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t par te r t e l . 231-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A O A i Otobiite jawienie ais, chorych ieit kon eczae. 

Ubezpieczonych w Kaaia Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W. Pano Orłoped. SpeeitlUele J. RAPAPOKTOWI. aa Lwewa w Lodzi 

przy al. Wćlczań»kie| 10. dzleku|« publicznie aa umiejętne aałozeale apec|alnego 
bandała na mola aastaraałą rupturę, aa którą byłem dwukrotnie operowany. 

Z powalaniem 
D r . E. B E R G H O F . 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I mociopłclowycb, 
U l . Cegle ln lnna Nr . 7 . T a ! . 141 - 82 . 

(według stare] numeracji, nl. Ceciclnlana 43). 
Przytulnie 8 — 10. 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 

I ćwicta 10 — 12 w pul. 
Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Róźaner 
Specjalista chorób akórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych 
ELEKTROTERAP. IA . 

ul. Narutowicza 9, tel. U.-. • 98. (Dzielna) 
frzylmnie od g. 8—10 rano i od 5—8 po po\ 

Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. med. 

! Ł . RAKOWSKI 
<ONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 

Specjalista chorób ns/n, nosa. gardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 — 2 I 5 — 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej Hnji odchodzą do Piot rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piot rkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz. 
W niedziele I święta od 9 — 12 po południu. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanltas" ot. Śródmiej

ska Nr, 8 od 12.30 - 1.30. 

P r y w a t n e 

Pogotowie Lekarskie 

i 12-333 
T E L E F O N : * * * * 

Udziela doraźnej pomocy lekarskiel we wazelkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akuszerytno - ginekologiczna. 
Stacja zapobiegawcza pod kier. lekarza apecjaliaty 

Czynna od 9 w. do 3 w nocy. 

JLP 8 • Mli mama Wid aTr*X 

p o w r ó c i ł 

Choroby sbnrae i weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. TeL 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele 11 — 2 po poi. Panie 4 — 8. 
Wa niezamożnych CENY LECZNIC. 

Dla Part oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

Niewiażski 
p o w r ó c i ł 

uL Andrzcla 5. Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od 8 — 11 I od 5 — 9 po [. 
W niedziele I święta od 9 — ] przed pot, 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b a k ś r n y - c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie djalermią- Elektroterapja. 
ul. P o ł u d n i o w a Nr. 2 & , 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuje od 8—11 iano i od 5 — H> wice* 

w niedziele od 9— 1 p. p. 

Ogłoszenia drobne. 
MASZYNĘ Sinsiera, gabinelowa, mało używa-
na., sprzedam, 11 Listopada (Konstantynow
ska) 3, poprzeczna oficyna, III piętro, m. 46. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Z a 

gajnikowa 95, róg Rokicińskksj, Sobczak. . 

10DŻ, A L KOSCLSZKI 27. tel. 141-01. biurc 
„Poiruch" poszukuje — poleca, gospodarstw 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszka"^ 
pokoje umeblowane. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. 2s's 
szać sie: ul. Zgierska 46 od 10 — 14. 

ZVS REINHOLD, zam. Źabienlec 18-b, z « l l b i l 

książeczkę wojskową wyd. przez P. K. U. Ł ° d * ' 
Miasto. 

SKLEP do wynajęcia b. tanio przy ul. NaP i o r 

kowskieeo 157, wiadomość u gospodarza. 

'JŁUCHUTA u;eczalna Wynalazek Eu.fm'.j3 za
demonstrowany specjalistom Usuwa p r z y t t P ' 0 ' 
ny słuch, szum, cieknienie uszów. Liczne P--* 
dziękowania. Żądajcie bezpłatnej DOUVZ-iia-'Ą 
broszury. Adres-, tułouja Liszki koło Kr*^ J , , l ,i 

• 



Jubileusz M o n t e - ( W l o > M ^ 
Piękny gmach wśród cudownych ogrodów. 

Historia osławionej ruletki. 

Okrąt pomysłowego Francuza. 

Monte Carlo w czerwcu 
Monte Carlo w tych dniach obcho

dzi siedemdziesięciolecie swego domu 
Kry- Obchód uroczystości zapewne bę
dzie skromny, ponieważ ogólnoeuropej
sk i k r yzys gospodarczy odbić się mu
siał także na Monte-Carlo. 

Frekwencja gości, a zwłaszcza na
miętność do gry, w latach powojennych 

zmniejszyła się znacznie. 
W okresie przedwojennym kasyno w 
Monte-Carlo obliczało czysty zysk swć) 
do 75 mil jonów z łotych rocznie; obec
nie zyski skurczy ły się do jednej t rze
ciej wymienionej sumy, gdy natomiast 
w y d a t k i wzmog ły się znacznie. U t r zy 
manie budynków, ogrodów, teatru, w y 
datki na urządzanie koncertów, zabaw, 
regat i wyśc igów konnych, pochłaniają 
masę pieniędzy. W równym stopniu 
wzrosły także koszta na utrzymanie 
personelu, liczącego zgórą tysiąc pięć
set osób. Monte Carlo stało się za dro
gie, nieco wysz ło z mody i postradało 
sympatję bywalców. 

Wstęp do sal gry , ogrodów, na zaba-
m ry i koncerty, dawniej by ł bezpłatny. 
Dziś wszystkie te r o z r y w k i drogo kosz 
tuja gości. Ponadto każdy gość, wcho
dząc do kasyna z zamiarem zwiedze
nia sal gry , jest obowiązany wykupić 

kartę wstępu, 
na odwrotnej stronie której umieszczo
no następującą uwagę : 

„Wydan ie niniejszej ka r ty niczem nie 
obowiązuje zarządu kasyna, któremu 
przysługuje w każdym czasie cofnięcie 
prawa wstępu" . 

Znaczy to ty le, że zarząd kasyna, w 
wypadku potrzeby, usunąć może z sali 
g r y osoby, k t ó r ym sprzyja d ługotrwała 
„wena " . Z prawa tego korzysta aź 
nadto często. Zresztą „rozbic ie banku" 
jest także t y l ko „ t r i c k i e m " - Pieniędzy 
na wyp ła tę wygrane j jest zawsze pod-
dostatkiem. Pomimo to stół, p rzy k tó
r y m nastąpiło rzekome rozbicie banku 
,w ciągu doby zdarzenia zostaje bez
czynny, a szczęśl iwy graoz także na 
przeciąg doby zostaje pozbawiony pra
w a wstępu do sal g ry . 

Z wie lu tak zwanych „sensacyjnych" 
h is tory j zasługują na uwagę ty lko 
d w i e : szczęśliwego gracza, angielskie
go właściciela stajni wyśc igowej , sir 
Sydney'a Beer, k tó ry w ciągu trzech 
dni wyg ra ł w bakarata 

50.000 funtów st. 
(dwa ml l jony z łotych) i nieszczęśliwe
go gracza, młodego defraudanta banko
wego z Bruksel i , k t ó r y w okresie ty
godnia przegrał 23 mi l jony f ranków (w 
przybl . 7 mi l jonów złotych). 

Najciekawsza Jest historja powsta
nia domu gry w Monte Carlo. Zaczęła 
się od pomysłu ówczesnego księcia 
Monaco, Karola I I I , k t ó r y zapragnął u-
ratować zrujnowane finanse kraju zało
żeniem domu gry , na wzór istniejących 
wówczas w Spa, Homburgu, Wiesbade-
nie 1 Baden - Baden- D w a j paryscy 
dziennikarze. Aulert i Langlois, w roku 
1856 założyl i w Monte p ierwszy dom 
Kry. W domu nad przystanią urządzi l i 
ruletkę i nazwali swój zakład „E ta -
blissement de la Condamine". W krót
k im czasie ogłosil i bankructwo, rów-

^ ' a P ° ' w ś r ó d cudownych ogrodów przet rwał 

nim Duwa l , k tó r y przeniósł dom u ry do 
polacu Garambini (dzisiejszych koszar 
gward j i książęcej). 

Karo l I I I doradzi ł dalszym przed
siębiorcom: Lefebre, Grois i S-ka zbu
dować nowe kasyno. Sprzedał im ska
łę nadbrzeżną, na k tóre j w roku 1861 
wzniesiono słynne z biegiem czasu ka
syno w Monte-Carlo. Ale i t ym przed
siębiorcom nie powiodło się. Dopiero 
piąty zkolei, Franciszek Blrmc, doznał 
powodzenia i ugruntował 

rozgłos ru letk i , 
w Monte-Car lo. 

Franciszek Blanc by ł pierwotnie kel 
nerem w Paryżu, ale stamtąd po popeł 
nicniu l icznych przekroczeń schroni 
się musiał do Niemiec. Tuta j w zdrojo
w isku ł i omburg założył kasyno — ści
ślej mówiąc — dom gry , k tó ry cieszył 
się powodzeniem zarówno przy
jezdnych, jak i u Niemców. Jednak 
Blanc., którego majątek wzrastał wraz z 
rozgłosem domu gry , miał w Niem
czech jednego potężnego przeciwnika 
— Bismarcka. Przewidując odebranie 
mu koncesji, sprzedał kasyno w Hom-
bursju i w roku 1868 nabył od księcia 
Monaco koncesję na prowadzenie domu 
gry w Monte - Carlo na okres 50 lat. 

Wobec tego, że w roku 1872 zam
knięte w Niemczech wszystkie istniejące 
tam domy gry- Monte Carlo, jako naj
bardziej eleganckie i jedyne kasyno w 
fcuropie stało sie ośrodkiem 

życia towarzyskiego. 
Blanc umierając, pozostawił o lbrzy

mi majątek, a synowie jego i córk i 
związkami małżeńskiemi zostali spowi
nowaceni z najbardziej znanemi rodzi 
nami arystokracj i francuskiej. 

Nie bacząc na to „dynast ja" Blanc 
nadal prowadzi ła dom gry w Monte 1 
przedłużyła koncesje na dalsze pięćdzie 
siąt lat, t. j . do roku 1963. 

W międzyczasie jednakże skutkiem 
inflacji w roku 1923 nastąpił k r yzys w 
gospodarce domu g ry w Monte Carlo, 
Sir Basi l Sacharow, najbogatszy czło
wiek w Europie, przeprowadzi ł jego sa
nację kosztem mil jona funt. st. (40 mil
jonów złotych). Blanc'owie wystąpi l i , 
ustępując miejsca francuskiemu towa
rzys twu akcyjnemu, które dziś Jeszcze 
obejmuje zarząd nad kasynem, a rząd 
francuski spłacił d ług Sacharowowi 
Ofic jalny t y tu ł domu g ry w Monte 
brzmi dz iś : 

„Socićtć anonyme des Bains de Mer 
et du Cercie des Etrangers a Monte 
Car lo" . (Towarzys two Akcyjne Kąpieli 
morskich I kasyna w Monte - Carlo)-

Zaznaczyć wypada, że książę Mo 
naco swoim podwładnym, nie opłacają
cym — jak wiadomo — żadnych podat 
ków, dozwala na wstęp do sali g r y tyl
ko r?.z do roku, 

w rocznice swych urodzin. 
To też dnia tego nad kasynem w is i 
s z y l d " : Zamknięte chwi lowo z powodu 
przepełnienia". 

Minęło lat sledemdzisiąt od chwi l i , 
gdy p ierwszy gracz przekroazyl próg 
nowowzniesionego kasyna — niewiado
mo niestety, z Jakim rezultatem. M i l 
jony ludzi po nim zwiedzały kasyno, I 
przegrywano mi l jony. P iękny gmach 

dziesiątki lat, ale wy łan ia się fakt no
w y : ludzie dzisiejsi przestali być gra
czami. 

W niektórych dziennikach pojawi, 
się niedawno k ró tk i telegram o próbach 
na jeziorze wpobl iżu słynnego zdrojowis
ka francuskiego Vichy, modelu okrętu, 
wynalez onego przez Francuza, p. Char-
rrain, a nie dającego się zatopić. 

Obszerniejszy opis doświadczeń z mo 
delem tym jest bardzo ciekawy. Odbyły 
się one w obecności francuskich w ład^ 

Ulży-

Rakietowy samolot bezsilnikowy. 

W Mediolanie odbywają się obecnie próby z 
cą rakiety 

H U 
samolotem bezsilnikowym startującym zapomo-

M ą ż , p o l e g ł y w w o j n i e , j a k b u c h 

POWRACA i ZNIKA 
Istnieje w dobytku słynnego poety a n ' oiyuneRO poety ai 

gtelskiego Tennysona, poemat pod ty tu 
łem „Enoch Arden' ' , któremu niejedno
krotnie zarzucano zbytni sentymentalizm 

i nieprawdopodobieństwo życiowe. 
W tym poemacie jest przedstawiony 

marynarz angielski, k tóry wysłany do 
Chin, gdzie przepadł bez wieści powraca 
po latach, a znajdując swoją żonę ponów 
nie zamężną i cieszącą się ki lkorgiem 
dzieci, znika znowu bez śladu, aby nie 
psuć szczęścia cudzego. 

Otóż widownią zdarzenia, bardzo po 
dobnego do treści tego angielskiego poe 
matu, była temi dniami niewielka wios
ka francuska Blavay. 

W roku 1914 wśród mieszkańców tej 
wioski, ktć-rzy wyruszyli na wojnę, znaj
dował się także niejaki A l f red Al lard, 
wyrobnik, k tóry posiadał zonę 1 dwoje 
dzieci, A l f reda i Lidję. 

Wkrótce potem przyszła wiadomość, 
urzędowa, że dnia 15 listopada 1914 r. 
A l la rd zginął w b i twie pod y ie larcy. 

Po wojnie, k iedy poległym mieszkań
com w Blavay postawiono pomnik na 
cmentarzu, na t ym pomniku znalazło się 
także nazwisko Al larda 1 jego fotografja 
na porcelanie. 

Wdowa otrzymała pensję ze skarbu i 
znalazła nowego towarzysza życia, z k tó 
rym nie wzięła jednakże ślubu, aby me 
tracić owego zaopatrzenia. 

Tak się ułożyło życie rodziny poleg
łego Al larda. 

Aż nagle pani A l la rd , powracając z 
miasta, wstąpi ła do przydrożnej karczmy 
i zastała tam obcego człowieka, na k tó
rego widok stanęła osłupiała i zawołała: 

— Gdyby mój mąż nie był dawno 
zmarł, sądziłabym ze mam go teraz przed 
oczami I 

Na to nieznajomy odpowiedział sen
tymentalnie: 

— Tylu jest ludzi przepadłych, 
którzy przecież żyją! 

— i zaproponował pani A i l a r d wypicie 
wspólnie szklanki w i n a . 

Zanim ten poczęstunek sie A ^ , ? k r ę t y , u z , b l , d ° w a n o , ale icfc 
wpadła do k « ^ ^ £

,
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 Ż B w i c l o k r ° t n e dna pozo-

morskich, a sr.czególpje głównego 
niera f lotowego P- Mel lona. 

Model był dość duży, na jego pokla-| 
dzie mogło 

stanąć k i l ku łudzi 
W pierwszej próbie przez obciążenie! 

pochylono go w wodzie pod kątsm 45 s to | 
pni, tak, że się dno odsłon ło, a P- Melon 
zapomocą dzidy zrobił w niem własno
ręcznie pięć dziur, z których jedna odpo
wiadała otworowi aż czterometrowemu 
w okręcie naturalnej wielkość;, czyl i u-
szkodzeniu, które musiałoby statek przy 
prawić o zatonięcie. 

Pomimo to, po usunięciu ciężaru, mo 
del p ływał spokojnie i pewnie, jakby ni§ 
miał żadnych uszkodzeń. 

Druga próba polegała na tem, e | 
czterech ludzi 

stanęło na nim, 
obciążając go do tego stopnia, że pokład 
jego znalazł się pod wodą. Zaledwo jed
nak zeszli z r.iego, okręt uniósł się zpo-
wrotem w górę, wyrzucając wodę przez 
wszystkie zrobione w nim dziury. 

Równie pomyślnie odbyła się próba) 
stałości położenia statku. Pomimo wszy
stkich jednostronnych obciążeń mode l i 
nie dał się przewrócić 1 skoro t y l ko ob- , 
ciążenie usunięto, powracał do normalne 
go poziomu. 

Wynalazca, k tóry trzyma w tajemnicy 
konstrukcję modelu, jest przekonany, że 
jego okręt, nawet pokrajany na kawałk i 
jeszczeby wypłynął , że więc tak zbudo
wane statki morskie przedstawiałyby ab 
solutne bezpieczeństwo podróży. 

Znawcy techniczni domyślają się t y l 
ko na czem polega tajemnica wynalazku 
p. Chartrain, mianowicie, że chodzi tu O 
statki o podwójnem albo może potró j -
nem dnie, opatrzone nadto zewnętrzmemi 
tankami, zapewniającemi im równowagę. 

Takie okręty już budowano, ale ich 

zobaczyw larda, niejaka pani Durand 
szy przybyłego, zawołała: 

— Ależ to przecież Patouil le! — bo 
we wsi popularnie znano Al larda pod 
tem przezwiskiem. 

Przybyły odrazu zrozumiał, że tu o 
nim mowa, w dalszym ciągu rozmowy 
przyznał się, że jest istotn ;e Al lardem. 
Chciał okazać papiery, a kiedy mu po
kazano fotografje jego rodziny, odrazu po 
znał syna i córkę. 

Zaczęto go namawiać, żeby się połą
czył z rodziną, ale on wśród łez odpo
wiedział: 

— Poco? Moja żona znalazła już no
wego towarzysza, a ja mam gdzieindziej 
inną z onę f czworo dzieci. 

Potem odezwał się do pani A l l a rd : 
— Wyjdźmy razem, mam ci coś 

powiedzenia. 
A le ona, z niewytłumaczonych powo

dów, nie chciała się na to zgodzić. Wo
bec tego przybyły zostawił ty lko kar tkę 
do syna i córki , w której wyznaczył Im 
schadzkę na dzień następny na dworcu 
kolejowym. Kiedy dzieci na oznaczony 
termin stawi ły się, jego już nie było, — 
zniknął ze wsi i okolicy w sposób, rów
nie tajemniczy, 

jak się był zjawił. 
Władze I mieszkańcy wsi zadają, so

bie pytanie, czy był to istotny powrót 
człowieka żywego, gnanego tęsknotą, 
czy też może jakiś mystyfikator, korzysta 
jąc z uderzającego podobieństwa swego 
do Al larda, ułożył tę intrygę w niewia
domym celu? 

do 

NIETONACY OKRĘT. 

stawiają mało przestrzeni na maszynerię, 
na pomieszczenie pasażerów lub ładunku 
towarowego, że przejazd i transport n'e-
mi by łby 

stosunkowo bardzo drogi. 
W każdym razie francuskie minister 

stwo marynarki zainteresowało się bar
dzo wynalazkiem i postanowiło go zba- | 
dać przez specjalną konferencję znaw
ców. 

iĄRTUR M I L L S . 
34} Przedruk wzbroniony 

A P A S Z K 
DOWIEŚĆ. 

Żeby nie strach, że go zadenuncjuje, był 
by się z nią rozprawił, tak jak tamten z e 

twoją dziewczyną. To był najlepszy sposób 
na niezdecydowane kobiety. Ale przedtem 
należało się upewnić, co do jej uczuć. Przy 
brał szorstko czuły ton. 

— Możebyś co zjadła? 
— Tutaj nie. 
_ Moglibyśmy kupić co na kolację i 

iść do mojej kryjówki. Może smażonych 
kartofl i, frankfurckiej kiełbasy i butelkę w i 
na, tak jak za dawnych czasów? 

— Daleko do ciebie? 
— O, nie. Tutaj zaraz, po drugiej stro

nie ulicy. 
— Dobrze, ale długo nie zostanę, bo je

stem zmordowana. 
—Zrozumiał, że jeszcze mu się zupełnie 

nie poddała. Zachowywała się tak, jakby 
mu robiła łaskę. 

— Nie poszłaby ze mną, gdybym jej nie 
powiedział, że będę miał pieniądze —po
myślał. — Jeszcze teraz nie dowierza, czy 
nie kłamię. Ale się jucha przekona. 

Wyszl i na ulicę i kupil i w restauracji 
bochenek chleba, krąg frankfurckiej kiełba 
sy i butelkę wina. Smażonych kartofli nie 
było. 

— I to dobre — rzekł Lavarde. — Nieraz 
gorzej się jadało. Chodź. 

Posłuchała. Weszli razem po schodach 
— myślała, że się nie skończą — i on o-
tworzył drzwi poddasza. W pierwszej chwi 
l i zabrakło jej odwagi, żeby wejść. 

Levarde rzucił przyniesione zakupy na 
łóżko, zamknął drzwi i wziął ją wpół. 

— Wróciłaś do mnie! 
— Nie powiedziałam tego. — Zachowa 

ła się najzupełniej biernie. 
— Ale powiesz 1 Jeżeli nie wierzysz, że 

jestem bogaty, to ci coś pokażę. 
Puścił ją, wyjął z worka żelazny łom, 

i , podważywszy nim luźną deskę w podło
dze, wyciągnął z ukrycia wazon, odwinął 
go z koszuli i postawił na piecu. 

— Co to ma być? Jakiś dzbanek... 
— Ale, dzbanek! Ty wiesz, co on wart? 

Sto tysięcy funtów. Mamy kupca. Dostanie 
my na głowę po pięćdziesiąt tysięcy fun
tów — ja i Pont Le Bec. 

Spojrzała z niedowierzaniem na wazon. 
Levarde widział, że nie może jej się w 
głowie pomieścić, aby niewielkie porcela
nowe naczynie mogło być warte taką su
mę. Ale po chwi l i spostrzegł, że zaczyna 

I ją ogarniać podniecenie i że stara sie le o-

panować. Z tego wynikało, że mu uwierzy 
ła. Co teraz powie zdradziecka dziewka, któ 
ia opuściła go dla innego? Czy była kiedy 
kobieta, która oparła się pokusie pienię
dzy? Był prawie pewny, że ją odzyska. 

Sam me zdawał sobie sprawy, dlaczego 
ją chciał odzyskać. Poprostu chciał. Czy 
ją kocha? Bóg tylko wie, co to jest miłość, 
a już ze wszystkich synów ziemi Levarde 
był tym, dla którego to słowo musiało po
zostać tajemnicą. Iwonka czytała w jego 
oczach, że pragnie jej tak jak dawniej. Na 
pełniało ja to trwogą i z trudem panowała 
nad zdenerwowaniem. 

Levaide skrzywił się szyderczym gryma
sem. 

— Teraz żałujesz, żeś mnie opuściła, 
co? 

U tego człowieka zaloty objawiały się 
w formie szyderstwa i arogancji. Był za
dowolony z siebie i z obrotu rzeczy. Mu
siała go utrzymać w tym korzystnym na 
stroju do chwi l i jakiejś okazji. 

Złapał ją za rękę. 
— Pocałuj mnie, ty kocico! 

Zniosła potulnie pocałunek ziejących 
absyntem ust, poczem odepchnęła go łagod 
nym gestem. 

— Obiecałeś kolację. 
Cofnął się o krok, wyjął z kieszeni pa

pierosa, zapalił i oparł się o ścianę. Obie
cał kolację! Przyszła do niego i zamiast 
pocałunków chce kolacji. Miał wielką ocho 
tę dać jej za to porządną nauczkę. Ale co 
się odwlecze, to nie uciecze. Spojrzał na nią 
zalotnie. 

Dobra, dostaniesz kolację. Dziś nie 
bardzo mam cie czem uraczyć, ale na dru

g i raz będą ostrygi i szampan. Lubisz o-
sfrygi? 

— Jeszcze się pytaj ! 
A to chciwa kocica — aż jej się oczy 

zaświeciły! Będzie miała ostrygi,! — Teraz 
już był zdecydowany zabrać ją z sobą do 
Ameryki. 

Wziął z łóżka wiktuały i postawił na 
krześle. 

— Wcinaj ! 
— Niema kartofli. Dawniej zawsze 

były. 
. . T o przypomnienie z jej strony przeważy
ło szalę ostatecznie. Tak, za dawnych dni 
zawsze jadali smażone kartofle. Ale ona 
chodziła je kupować. Już chciał je j powie
dzieć, żeby po nie poszła, kiedy przyszło 
mu na myśl, że jeżeliby sam poszedł, toby 
jej się przypodobał na dobre. 

— Poczekaj, pójdę kupić — rzekł burk-
l iwie. 

Poczekała dopóki jego kroki nie umilkły 
na schodach, pochwyciła z pieca wazon, 
schowała go pod płaszcz, zbiegła ostroż
nie nadół i wymknęła się na ulicę. 

W dziesięć minut później Levarde po
wrócił z porcją smażonych kartofl i w papie 
rowej torebce. Spostrzegł odrazu, że Iwon 
ka uciekła z wazonem, sklął ją szeptem naj 
gorszemi wyrazami i poszedł na poszukiwa
nie. 

Znał wszystkie miejsca, do których u-
częszczała, bo nieraz szpiegował ją po 
nocach bez jej wiedzy. Wiedział, że by
wała najczęściej w Moulin d'Or, u Webera 
na Rue Royale i w Barze Adrienne. 

Pnmimo wściekłości był zdumiony. Iwon 

ka nie miała zwyczaju kraść i nie kradła 
Chyba że... na wszystkich świętych czys| 
by...? Czyżby go wyprowadziła w pole 
okradła z miłości do Anglika? i 

Najprzód pobiegł do Moulin d'Or, za 
kradł się chyłkiem pod oszklone drzwi j 
zajrzał do środka. O wejściu tu, czy do W i 
bera, lub do Baru Adrienne nie mogło by* 
mowy. 

Iwonki nie było ani w Moulin d'Or, an 
u Webera. Poszedł tedy do Baru Adr>,enne 
Mała szpara między storami dawała wido l 
na salkę. Przykleił twarz do szyby. 

To, co zobaczył, przyprawiło go o gorsza 
torturę, niż największe okropności na Wy j 
pie Djabelskicj. Iwonka siedziała w rogi 
na sofie przytulona do Anglika, o któryn 
tyle nakłamała, mówiąc, że obchodzi j ; 
tylko dlatego że był bogaty. 

Ty lko dlatego! Czy kobieta patrzy ta 
kim wzrokiem na człowieka, który ją obchd 
dzi tylko ze względu na swoje pieniądze} 
Levarde stłumił jęk. Para była spleciona 
serdecznym uściskiem i ona całowała gć 
po twarzy i po włosach. Czy nie lękała s i i 
narazić dwom najniebezpieczniejszym lu 
dziom w Paryżu tylko ze względu na bogai 
two tego cudzoziemca? Nie to było w y j 
kluczone. ~ l 

Levarde patrzył przez szparę w storach] 
na swoją żonę, całowaną przez innego mc I 
czyznę i wzbierało w nim piekło. Nagl« 
stało się coś, co mu się nie zdarzyłyo nawe! 
wśród największych cierpień na Wyspia 
Djabelskiej. Wykrzywi ł ustp • z oczu ieacl 
pociekły łzy. 

X . ćL n.l 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
W przyszłym tygodniu rozpocznie się 

zakładanie przewodów wodociągowych 
dla połączenia najdalej położonych dziel 
Oic z siecią. Przedewszystkiem ułożony 
ma być przewód aż do Słodowca przez 
Żoliborz, długości 2,900 m.. średnicy 30 
cm.: następnie do kościoła w C z e r n i k o 
wie. Długość tego przewodu wyniesie — 
4200 m. Roboty potrwają około 3 miesię 
cy. • * • 

Niezwykłem powodzeniem cieczy się 
wystawa pracy chałupniczej w Warsza
wie. Frekwencja publiczności stale wzra
sta, tak, że przekroczyła obecnie liczbę 
400 osób dziennie. To wielkie Powodze
nie wystawy skłoni ło komitet organiza
cyjny do przedłużenia okresu jej t rwa
nia- Miała bowiem wystawa zostać zam
knięta w dniu 30 ub. ni., została jednak 
przedłużona do dnia 10 l'pca r. b. Po wy 
i t aw ie wszystkie eksponaty zostań* na
stępnie przekazane Instytutowi Spraw 
Społecznych. 

Nr. 173 

Burmistrz na ławie oskarżonych. 
15 miesięcy wiezienia za fałszowanie dokumentów. 

Z Gniezna donoszą 
Przed sądem ok ręgowym w Gnieź

nie toczyła się rozprawa karna przeciw 
byłemu burmist rzowi miasta Gołańczy 
Janowi Biedarze i by łemu sekretarzowi 
miejskiemu Leonowi Koczorowskiemu 
z Gołańczy o zbrodnię fałszowania do
kumentów i sprzeniewierzenia w urzę
dzie. 

Oskarżeni nie przyznal i się do w iny . 
Nagromadzony materjał dowodowy i ze 

znania 16 świadków b y ł y jednak dla 
nich tak obciążające, że prokurator 
wniósł dla Biendary o karę 2 lat ciężkie 
go więzienia, a dla Koczorowskiego o 1 
rok ciężkiego więzienia. 

Sad po dłuższej naradzie skazał o-
skarżonvch Biendarę na 15 miesięcy 
więzienia, Koczorowskiego zaś na 0 

miesięcy więzienia i ponoszenie kosz
tów procesu. 

K R A T E C Z K I . 

Słowicze trele w lesie. 

W sali Mal inowej na ratuzu odbyło 
ttę posiedzenie plenarne głównego Ko
mitetu obchodu 100-ej rocznicy powsta
nia listopadowego pod przewodnictwem 
prezydenta miast, p. inż. Słomińsklego. 
na którem komisja organizacyjna doży
ła zebranym sprawozdanie finansowe I 
sprawozdanie z działalności Komitetu za 
cza* od dn. 1 lutego 1930 r. do dn. 25-go 
czerwca r. b. Przedstawiono również pro 
gram dalszych prac Komitetu, obejmują 
cy szczegółowe opracowanie projektów 
pomnika na Wo l i oraz Mauzoleum — 
w Grochowie 1 Ostrołęce. Prace te pod
jęte być mają w ciągu najbliższych 2-ch 
miesięcy. 

• • • 
Zapowiedziana w teatrze Polskim pre 

Im jera cieszącej się nieby wałem powo
dzeniem zagranicą sztuki V icki Baum w 
16-u obrazach, przerobionej przez autor 
kę z jej głośnej powieści pod tyt.: „ L u 
dzie w hotelu", oczekiwana iest % wiel-
kiem zainteresowaniem. Zarówno emo-

iu|ąca, niesłabnąca ani na chwilę w 
swojem napięciu, akcja, jak pomysłowa 
reżyserja Karola Borowskiego i elektów 
ne dekoracje Stanisława Śliwińskiego, —• 
wreszcie znakomita obsada, gwarantują 
fztuce długotrwały sukces. Role główne 
grają; Mi la Kamińska (tancerka gruziń
ska), Jan na Romanówna (Krystyna 

lamm), Wład . Grabowski (baron von 
jeigern), Bogusław Samborski .PreysinC] 
j u i t a w Buszyńskt (dr. Oternschlag), Jó

zef Karbowski (Krtngeleln). 

Nadeszły do warszawskiego ogrodu 
zologicznego zakupione dwie zebry. Plęk 
ne te stworzeń a umieszczone narazie w 
Stajni przy wielbłądach. Dla zebr ma być 
przygotowany w ie lk i teren za pomiesz
czeniem białych niedźwiedzi, odpowied-
i'o dostosowany i urządzony-

Niezmiernie doniosły plan wTcemlnl-
i tra Starzyńskiego wybudowania serji 
drewnianych domów dla bezdomnych — 
realizuje się w szybkiem tempie. 

Konferencja na tern temat z zarządem 
nłasta skończona, decyzje sa wydane, te 

^eny poddano dokładnej lustracji. 
Obecnie wydział techniczny magistra 

już opracowuje wykaz miejsc, gdzie 
aają stanąć domy, sporządza kosztorysy 
plany techniczne. 

Poeci twierdzą, że gdy wiosna robi 
się na świecie i td. każdemu cz łowieko
w i chce się śpiewać. Moż l iwe. Naj
częściej jednak ludzie śpiewają po w y -
piciti paru butelek wódki - Alkohol ma 
w sobie widocznie Jakieś muzyczne za
razki , gdyż cz łowiek podgazowany albo 
wydz iera się na cale gardło i robi Kie
purę, albo podśpiewuje sobie cicho i 
smętnie ala Wer tyńsk i . Są nawet l u 
dzie, k tó rzy jadąc na zamiejską wyc ie 
czkę zabierają ze sobą harmonje, man
dol iny i inne graty oraz gardła, by kon
certować na świeżem powietrzu, w y 
straszać k r o w y i robić niezdrową kon
kurencję s łowikom. Ludzie śpiewający 
sa straszną plagą ludzkości. Śpiewako
w i takiemu nik t nigdy nie wy t łumaczy , 
że drze się jak stare prześcieradło, że 
uszy puchną od słuchania Jego t re lów, 
że ludzie poto Jadą za miasto, czy idą 
do knajpki , abv mieć spokój. Tak i do
morosły śpiewak jest Jednak bezlitosny 
1 wy je , wy je , drze się, ryczy, huczy, a 
ludzie jeno cichutko cierpią Jak przy 
najgorszym bólu zębów i życzą śpiewa
kow i złamania rąk, nóg i g łowy . 

A b v zrobić wycieczkę, trzeba mieć 
prócz harmonji i mandol iny przynaj 
mniej dwie dziewoje i ty luż chłopczy
ków. Dziewoje noszą siebie, mężczyź
ni instrumenty, jadło i napitek. Jadło 
składa się z t radycy jnych jajek na twar 
do, bułek, zimnej cielęciny i kiszonego 
ogórka. Napitek, jak wiadomo może 
być ty lko Jeden: wódka. Abstynenci 
zabierają herbatkę w termosach, ale to 
sio zdarza bardzo rzadko. 

WYCIECZKA. 
B y ł maj- Słonko świeci ło, ludzie się 

poci l i i wyjeżdżal i w miaro możności 
za miasto. Nic więc dziwnego, że 10 
maja r. b. k tó ry to dzień, jak pamięta
m y przecież by ł n iezwykle upalny, ro
dzeństwo Antonina. Józef i Roman L i 
sieccy oraz Henryk Zaremba, LudwiK 
Matniński i jego siostra Helena wy je 
chali za miasto na zieloną t rawkę. 

Towarzys two roz łoży ło się w Jakimś 
lesie, zjadło co miało do zjedzenia w y 
pi ło, co miało do wyp ic ia i oddało się 
n iewinnym igraszkom. Ale Zaremba 
nie igrał . Zaremba bowiem miał duszę 
poety, k tó ry tw ierdz i , że wiosną trzeba 
śpiewać. Więc Zaremba śpiewał. Nie 
chce wydawać sądu o śpiewie Zarem
by. Uczyni l i to inni, k tórzy śpiew jego 
słyszeli . 

znajdowało się letnisko. Mieszkańcy 
tego letniska: Andrzej Romanowski , Ka 
roi Balert, Adolf Tclccr i Henryk Brze 
zinski, namiętni amatorzy preferansa, 
udali się ze stol ikiem do pobliskiego 
lasku, by w cieniu drzewek kontynu
ować mądrą i szlachetną grę. 

Właśnie pula była jaknajbardziej in
teresująca, Brzeziński starał się zgrać 
swoje „ k u r y " , Tclccr zapisywał piękne 
wis ty , gdy rozległ się śpiew Zaremby, 
k tó ry na swe nieszczęście u lokował się 
z calem towarzys twem wpobl iżu gra
jących. Brzeziński na dźwięk i śpiew
ne Zaremby zareagował. 

— Czego to bydle drze się? — zapy 
tał łagodnie. 

Damy wyc ieczkowe roześmiały się, 
a Zaremba obraził się. Wyn i k ł a sprze
czka, a następnie bójka, w wyn i ku któ
rej Sąd Grodzki skazał: Romanowskie
go, Belerta, Telcera, Zarembę i Lisiec
kiego każdego na 50 zł- g r z y w n y lub 7 
dni aresztu. 

Jerzy Krzecki . 

Skargi strajkującego szofera. 
Właściciele taksówek zaczynaią demontować wozi 

jakie są widoki powodzenia W związku ze strajkiem taksówek 
przeprowadzi ł nasz współpracownik 
rozmowę z szoferem ładnej, porządnie 
utrzymanej taksówki Jest właścicielem. 

Ma na ut rzymaniu 6 osób. Wóz k u 
pił przed ki lku laty za 20 tysięcy zło
tych. 

— Włoży łem w to wszystk ie osz
czędności, wyprzedałem się z mebli, za
pożyczyłem. Po ki lku latach harowa
nia, po długim okresie biedewania i nie
dojadania wyp łac i łem taksówkę i mogę 
powiedzieć, że 

wszystko straci łem. 
Gdybym dziś chciał sprzedać samo 

chód, jak pan widz i dobrze ut rzymany 
i pielęgnowany lepiej od rodzonego dzic 
cka, to nie dostanę więcej jak 2 — 3 t y 
siące. Zresztą i za tą sumę sprzedał 
bym ją bez namysłu, każdej chwi l i , gdy 
by t raf i ł się kupiec. 

— Niema innego wyjścia. Podatki 
wynoszą około 600 złotych, a teraz dro 
gowy od mojej maszyny by łby 550 
Skąd wziąć na to? 

Onegdaj pracowałem od 8 rano do 
9 wieczorem, przyjechałem do domu, 
mając 12 złotych. Po zapłaceniu gara
żu i benzyny zostało mi na obiad dla 
sześciu osób dwa złote z groszami. 

— Dawniej , kiedy biedowaliśmy, mia 
łern nadzieje, że jak wypłacę samochód, 
wtedy będę mógł i dzieci lepiej odziać i 
karmić lepiej, a kiedy wreszcie wyp ła 
ci łem — okazuje się, że jestem więk
szym nędzarzem niż by łem, bo nawet 

moje oszczędności przepadły-
— Pan pyta czy chętnie strajkuję? 

Nie panie, nie strajkuję, a l ikwiduję szo-
ferstwo. bo nie mogę się z niego u t rzy
mać. Papierosów nic palę, wódk i nic 
pije, a nawet na jedzenie nic wystarcza. 
Idzie lato, pójdę na wieś, może przy żm 
wach coś zarobię. A zresztą nie myślę 
nawet co będzie — staram się nic my 
śleć, bo rozpacz jest z ł ym doradcą. 

— A 
strajku? 

— Muszę powiedzieć otwarcie, że 
marne. Tak mało ludzi teraz jeździ, że 
nikt prawic 

nic odczuje braku taksówek. 
Ale co mamy robić i tak większość przy 
miera z głodu. Jeżeli nawet już ktoś je
dzie, to wyb iera taksówkę dużą, w y 
godną na dobrych resorach. Szofer na 
wozie zniszczonym ledwie na suchy 
chleb zarobi. 

Z Forda płaci się najmniejszy poda
tek drogowy, bo 450 z łotych, ale dzis 
dobrego Forda może pan kupić od szo
fera za trzysta, czterysta z łotych, byle 
gotówką. 

Za ki lka dni mają wyjechać do War 
szawy delegaci szoferów z całej Polski . 

Każdy szofer weźmie do swego 
mieszkania 3 — 4 kolegów z prowincj i , 
a jak się wszyscy zjadą, to zrobimy 
wie lk i kongres, bo trzeba coś radzić. 

— A jak długo pot rwa st ra jk? 
— Trudno przewidzieć, ale większość 

jest zdecydowana na wszystko. 
W y t r z y m a ć możemy 

ze dwa, t rzy tygodnie, 
strajk musi ustać. A zanim do tego 

dojdzie, to z potowa maszyn pójdzie na 
szmelc, bo sami właściciele połamią tak 
sówki . Już od jutra wielu zaczyna de
montować wozy, żeby choć niektóre 
części sprzedać. Żyć trzeba, a pienię
dzy niema. Z mebli i odzieży już się 
wyprzedal i , teraz sprzedają narzędzia I 
części. leżeli nam nikt nie pomoże, to 
do pracy wróc i może połowa. 

Reszta powiększy liczbę bezrobot
nych, głodnych I zdesperowanych. 

Trup kobiety za ladą. 
Potworna zbrodnia w centrum Torunia. 

GRA. 

W okolicach, w k tórych bawi ło 
wspomniane przez nas towarzys two 

Z Torunia donoszą: 
Na rogu ulic Kopernika i Piekar w 

Toruniu od szeregu lat mieści się sklep 
— ze starzyzną Niemki Mety Pohl , po
chodzącej z L lgn lcy a osiadłej w To ru 
niu przed 23 laty. M. Pohl by ła żoną ko
misarza policji niemieckiej, nie ży ła z 
nim jednak długo l rozwiódłszy się z 
mężem, osiadła w Toruniu, gdzie zało
ży ła pracownie gorsetów. Powodz i ło 
się Jej przez pewien czas nieźle, zyskała 
sobie liczną Klientelę, k iedy jednak gor
sety zarzucono z nakazu mody, przed
siębiorstwo jej upadło. Wówczas M. 
Pohl rozpoczęła handel starzyzną. Ży ła 
zupełnie samotnie wynajmując 4-pokojo 

, we mieszkanie p rzy u l . Klonowicza 41. 
i Sama zajmowała 1 pokój, resztę — w y 
' dzierżawiała sublokatorom. 

Jeden z nich agent handlowy Jan Cie
pliński odwiedzał Pohlową niekiedy w 
jej sklepie. Wczora j około godziny 15 
znalazł gospodynię lezącą za kontuarem 
na podłodze, w kałuży k r w i . C. zawia
domił niezwłocznie policję- P rzyby łe na 
miejsce władze sądowo-śledcze zastały 
złmne już zw łok i M . Poh l : morderca o-
głuszył ją wp ie rw tęipem narzędziem w 
głowę, a następnie wb i ł nóż (wagi. inne 
ostre narzędzie) w szyję przecinając 
kntaft. p rze łyk ! naczynia krwionośne 
tak głęboko, że draśnięty nawet został 
nożem kręgosłup. Narzędzia zbrodni nie 

znaleziono na miejscu, jak również śla
dów rabunku, k tóry zresztą trudno jest 
stwierdzić w sklepie zawalonym poroz* 
rzucanemi w nieładzie rupieciami. 

Zamordowana 

l iczyła lat 56 
i ma siostrę w Niemczech tudzież 
dwóch braci w Ameryce ; ci przysyła l i 
jej co pewien czas dolary, z k tó rych 
jednak zdaje się użytku, dla siebie nie 
robi ła, gdyż żyła bardzo ubogo. Być 
może, że gromadziła przysyłane przez 
braci banknoty, przechowując Je w ja
kiejś k ry jówce, o której mógł się dowie
dzieć morderca. 

nieetyczne wybryki. 

RewjT„ZŁOTA KACZKA" 
w Ofrrodaie przy u l . S ienk iewicza 40 

(Kino Spółdzie lnia) Tcl. 141-22 

Dziś i dni następnych I 
przebojowa rewja p. 

.1,1 ił. 
li 

w 2-ch częściach i 18 obrazach-

Początek przedstawień o godz. 8 i 10 wlecz. 
Sobota, niedziela 1 święto po 3 prze Jitawienia 
o godz. 6, 8 i 10 wtecz. Ceny od zł. 1 do 3 zł. 

Niejednokrotnie już zwracal iśmy u-
wagę na niemożl iwy wprost do zniesie
nia, zwłaszcza dla ludzi słabych ner
w ó w , łoskot l trzask motocyk lów. któ
rych właściciele, używając na ulicach 
miasta „kawalerskie j jazdy" , lekcewa
żą sobie 

nerwy ludzkie, 
nie uważając za stosowne zamknąć t łu 
mików. 

Taki pan chce widocznie zwrócić na 
siebie uwagę wszystk ich, że jed*"': na 
motocyk lu, dlatego stara się to uczynić 
zapornocą. Jak ty lko można najgłośti ci-
szego trzaskania maszyną, bo inaczej 
niejeden z przechodniów mógłby KO 
przeoczyć. 

Mało tego jednak, że ct panowie w 
dzień pastwią się nad nerwami ludzioo-
mi . ale — jak nam donoszą — są i ta :v . 
k tórzy nawet nocą, ze szczególną jaką* 
dziką satysfakcją, trzaskiem i łoskotem 
swych maszyn zrywają ze snu ludt l , u-
męczonych całodzienną fizyczni" czy 
umysłową pracą, przyprawiając lob 

o rozstrój ne rwowy . 
Nawet lekarze, ze względu na .\wych 
chorych pacjentów, zwracają się dq 
nas ze skargami na te nieetyczne 1 
szkodl iwe w y b r y k i , n iektórych moto
cykl istów-

W innych miastach surowo sk prze
strzega, aby podczas przejazdu ulicami, 
motocykl iści zamykal i t łumik i swych 
maszyn, należałoby i u nas nauczyć 
„sportowców'" tego kulturalnego zwy 
czaju, a opornych, pociągnąć do odpo
wiedzialności. 

>IERRE NEZELOFF. 

MIŁOŚĆ. 
Ptak, siadając na drzewie, zgóry nie o 

biera gałęzi. Może być kwitnąca i pełna 
poków żywotnych, ale zdarza się, że jest 
wyschnięta, i D 'iska zgonu. 

W taki eto sposób rajski ptak — miłość 
spuścił się kiedyś na stare serce pana For 
Dul'a. 

Pan Foitoul, mając lat pięćdziesiąt pięć, 
kakochał się. Pracował jako buchalter w 
aomu handlowym i tutaj pewnego dnia 
m w i ł a się ncwa maszynistka. Była ładna 

bardzo młoda jeszcze, a dziecięca jej du-
pza —symfonja uśmiechów i wrażliwości 

odbijała się w czystem wejrzeniu jej 
czu. 

Często w kwestjach związanych z jej 
bracą, zwracała się do pana Fortoul'a. 
'rzynosiła z sobą urok jasności, świeżości 

J wdzięku. Patrzył na nią, a ona uśmiechała 
l i c do niego. Niczego więcej nie pragną! 
larazie. 

Z biegiem czasu jednak miłość, która 
ak leciutko osiadła na sercu p. Fortoul'a, 

lapuściła w niern głębokie korzenie. Zrazu 
Łan Fortoul przyglądał się tej procedurze 

pewnym niepokojem. Słuchał stuku ma-
zyny w drugim pokoju, jak słucha się od-
tchu śpiącego dziecka. Gdy szmer urywał 

czuł ściskan<e serca. 
Powoli jednak przyzwyczaił się do in-

jza w swem sercu, choć ten stał się goś-
Jem wymagającym i nieznośnym, przyczy 
jając mu wiele cierpienia. 

Nie był już młody, w dodatku był bied 
y i nieśmiały, a w domu żona jego, zgorz-
ni.iła z powodu zbliżającej się pięćdzie-
lalki, dokuczała mu bez miary. Nadomiar 

złego, maszynistka była zaręczona. 
Co wieczór, przy wyjściu z biura, czekał 

na nią pewien miody człowiek. Całowali 
się bez ceremonji na ulicy, a potem szli ra
zem, przytuleni do siebie. 

P. Fortoul biegł spojrzeniem za nimi i 
wzdychał. Nie, nie był to mąż odpowiedni 
dla niej. Za szczupły, o włosach jakby przy 
lepionych do głowy, miał drapieżne i pew
ne siebie ruchy, właściwe uwodzicielom. 

Stary buchalter myślał z trwogą: 
„ Z pewnością będzie nieszczęśliwa z 

jego powodu, a o ile ożeni się z nią, zabie
rze mi ją stąd". 

I dlatego ta miłość, z której pragnął sobie 
stworzyć przybytek szczęścia w swoim 
nędznem życiu, miłość — przy której sta
rał się zapomnieć o swoim wieku, reuma
tyzmie, zwichniętem życiu, stała się przy
czyną tortur, od których ujść nie mógł. 

Pomimo to pragnął dokonać wielkich 
czynów dla młodego dziewczęcia, a żar 
jego ofiarności był tak wielki , że nie żało
wał żadnego poświęcenia, byle uczynić ją 
szczęśliwą i dać jej cudowny los, który 
sobie dla niej wymarzył. W międzyczasie 
jednak ograniczyć się musiał do przyno
szenia j e j ciast. 1 kwfat . zdobytych z t r ud 
nością za pieniądze zaoszczędzone na pa
pierosach i przejazdach autobusem. 

Przyjmowała jego dary uprzejmie i dzię 
Lowała mu uśmiechem. Pan Fortoul chci
wie przyjmował ten uśmiech, jak cukierek 
zbyt słodki, który wkońcu zostawia w u-
stach smak goryczy. 

Pewnego rana młoda dziewczyna zja
wiła się w biurze ze zgaszonemi oczyma, 
Chodziła jak błędna, a ręce odmawiały 
jej posłuszeństwa. 

— Czy pani czego brakuje, p. Janino?— 
zapytał D. Fortoul. zaniepokojony. 

Nie odpowiedziała, ale upadła na krze
sło i rozpłakała się. 

— To z jego powodu, prawda? — zapy
tał. 

Schyliła głowę. Byl i sami. P. Fortou' 
szepnął: 

— Porzucił panią? 
— Z powodu matki, która nie chce, że

by się ze mną ożenił.... a więc nie chce jej 
robić przykrości... i powiedział, że pomię
dzy nami już wszystko skończone... 

Zła radość opanowała p. Fortoula. Zbli 
żył się do dziewczęcia i przemówił do niej 
dobremi słowami — słowami wzruszajnee-
mi, które oddawna już nosił w sercu dla 
n'ej. Nieco uspokojona tą sympatją zwró
ciła do p. Fortoul'a twarz wypogodzoną. 

— Dziękuję panu. Jest pan bardzo do
bry. 

Pieszcząc rękę, której niu nie broniła, 
buchalter myślał, wniebowzięty: 

— AchI gdybym nie był żonaty! 
Odtąd życie u boku żony wydawać mu 

się poczęło nieznośne. Myślał o jednem 
tylko, jakby tu odzyskać swobodę. Roz
wieść się? Myśl tę odsunął równie prędko, 
jak mu przyszła. Wymagała stanowczego 
postanowienia, oraz przejścia przez stra
szliwe sceny, a przechodziło to jego siły. 
Zdecydował się zaczekać na interwencję 
losu. 

Och! nie życzył swej żonie śmierci, ale 
miał nadzieję na fakt nieoczekiwany — 
cud, któryby go uwolnił od małżonki, nie 
obciążając jego sumienia. Co wieczór, 
wracając do domu, śnił przypuszczenia: 

— A gdybym tak zastał list od Leonji 
ze słowami: „Odchodzę, kocham innego. 
Żegnaj P 

Ale zamiast listu zastawał na stole wa
si dvmiaca zupa, a przy niej kościstą ze 

twarz Leonji. Zasiada! przed swym tale
rzem, czując, jak dławi go w krtani. 

— Nie za dużo, — szeptał pokornie.— 
Nie jestem wcale głodny. 

Pewnego wieczora jednak nie zastał ani 
wazy na stole, ani listu. Pani Fortoul nie 
powróciła. Opanowała go radość bez gra
nic. 

— Stało się nareszcie — rzekł w duchu. 
— Błogosławiony niech będzie kuzynek 
Jerzy albo dobroczynny nieznajomy, który 
zajął się tą sprawą. 

Pan Fortoul był w błędzie. Nikt nie po
rwał Leonji. Przy wyjściu z magazynu do
stała złośliwego ataku apoplektycznego. 

Po jej pogrzebie dopiero odzyskał świa 
domość faktów: Był wolny nareszcie! 

Był wolny, ale odczuwał z tego powo
du więcej obawy niż radości. Podobny był 
do biedaków, których oczy zbyt długo z 
zawiścią spoglądały na bogaczy, wchodzą 
cych do pięknych domów ozdobionych kwia 
tami i którzy — zaproszeni do nich wkoń 
cu — mają ochotę uciec od proga. 

Szczęście było tuż na czarującym widno 
kręgu, ale lękał się go. Czy mógł sięgnąć 
po nie, on ze swą ogołoconą czaszką, na 
której znaczyła się gruba żyła, ze swą zie 
mistą cerą i uginającemi się nogami blis
kiego już emeryta? Co wieczór powtarzał 
w duchu: 

Jutro pomówię z Janiną poproszę 
by została mą żoną... Tak jest: jutro... Lecz 
gdy stawał przed nią, tracił odwagę. Myśli , 
spłoszone, uciekały. Tak mijał dzień po 
dniu, aż minął rok... 

Zdecydował się wreszcie. Pewnego dnia 
ogolił się z większą niż zwykle staranno-
ogolił się z większą niż zwykle staranno
ścią i włożył nowe ubranie. Czuł się, jak 
balon napełniony ciepłym gazem, a wyo

braźnia jego, z cudowną potęgą, malowała 
mu najmniejsze szczegóły bliższej I dalszej 
przyszłości. 

— Jeżeli się zgodzi. — rozmyślał — 
pójdziemy na śniadanie. — Z pewnością 
lubi kurczęta i krem karmelowy. 

Nucił, mijając mieszkanie dozorcy. 
— Jest pan dziś w dobrym humorze,— 

stwierdziła dozorczyni. 
— O tak życie jest piękne — odrzekł. 
Nucił jeszcze, gdy Janina przyszła do 

biura. Miała wielk i bukiet róż przypięty do 
stanika. Oczy jej podobne były do nieba 
w maju. 

— Niech pan zgadnie, co mi się przytra
fiło, panie Fortoul, rzekła, opierając obie 
ręce na jego ramionach. 

— Nie wiem, naprawdę, —rzekł Fortoul, 
zlekka zaniepokojony. 

— Robert wrócił do mniej!. . . Tak, w i 
działam się z nim przed chwilą... nie może 
żyć beze mnie i postanowił obejść się bez 
zgody matki... 

— A! —szepnął buchalter. 
— Tak — i ślub nasz odbędzie się za 

miesiąc... to postanowione... Cieszy się 
pan za mnie? 

P. Fortoul czuł, jak biedne serce jego mio 
tało się jak szalone w jego piersi. Miai 
wrażenie, że znajduje się w windzie o zer
wanych linach, opadającej w próżnię. Przy 
mknął oczy, oczekując momentu upadku. 
Poczuł ze zdumieniem, te otworzyć je mo
że. 

— Tak, maleńka, — rzekł — cieszę się 
bardzo. Rad jestem... 

W ciągu całego rana ostrzył ołówki i u-
kładał papiery, wobec tego, że pisząc w 
księdze, czuł, jak coś "tacza mu się po twa
rzy i tworzy małe, szare plamy na białych 
kartach foljału. Tłum. L. M. 
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PEWNE—NIEPEWNE... 
Team A — Team B 2:1 (0:1) 

Rozpoczęte z wie lk iem opóźnieniem 
zawody dwóch teamów zakończyły się 
zwyc ięstwem wybrańców z pod zna
ku A. 

Pokonani do p rze rwy pokazali 
bardzo ładna grę. 

Atak szedł składnie i gdyby Presser 
strzeli ł celnie — porażka teamu A była
by nieuniknioną. 

Zaznaczyć należy, że drużyny w y 
stąpi ły w podanych przez nas składacli 
jedynie w teamie A zamiast Jasińskiego 
i Pegzy grał Jańczyk i Ałaszewski I I . 

Bramki dla teamu A zdoby l i : K l im
czak i Król ik . Drugi goal przyznał sę
dzia niesłusznie, gdyż pi łka dotknęła po 

przedniego słupka i zpowrotem znala
zła się na boisku. Honorowy punkt dla 
teamu B zdobył Erenberg w pierwszej 
minucie gry . 

Team A naogół zawiódł . Rapoport 
niepewny, Gałecki mało widoczny- Na
pastnikom brak by ło wykończenia. 

W teamie B. Michalski bez zarzutu; 
na obronie świetny Kubik. Pomoc speł 
niła swe zadanie należycie. Atak lotny, 
najlepsi sk rzyd łow i . 

Po przerwie w teamie A Rapoporta 
zamienił Lass oraz Karasiaka — Kudel
ski, zaś w teamie B — Michalskiego I 
— Wojc iechowski . 

Sędziował p. Andrzejak. 

Poważne zagadnienia na srebrnym ekranie. 
Światła i cienie macierzyństwa. 

Polscy piłkarze w Wiedniu. 
Świetni strzelcy Legji. 

W obecności 2.000 widzów rozegra 
la Legja swój p ierwszy mecz na gruncie 
wiedeńskim z Hakoaihem. 

W 30 minucie udaje się Nawro towi 
zdobyć p ierwszy punkt i wyn i k ten u-
trzymuje drużyna polska aż do 32 minu
t y drugiej po łowy, kiedy to Fischer u-
zyskuje wyrównującą bramkę. Już w 
siedem minut później Nawrot strzela dla 
Legj i 

drugi pur.U. 
Zdawało się. że Polacy wy jdą ze 

spotkania zwycięsko, jednak na minutę 
przed końcem Mausner uzyskuje drugą 
bramkę dJa Hakoahu. Sędzia p- Franken 

stein uznał powyższa bramkę zdobytą 
ze „spalonego". 

Jako drugi mecz turnieju rozegrano 
spotkanie między Slavią praska i Ra-
pidem, zakończone zwycięstwem d ru 
żyny praskiej 2:1 (0:1). Niezasłużona 
porażka Rapidu. k tó ry miał więcej z 
g ry i prawie stale przeważał. Slayia 
wyzyska ła chwi lowe załamanie się dru 
żyny wiedeńskiej, zyskując w ciągu 
dwóch minut dwie bramki . Pierwszą 
bramkę zdobył dla Rapidu w 27 minu
cie SchiHinger, dla Slavj i uzyskali bram 
ki po przerwie w 35 minucie Junck i 37 
Pucz. Sędzia p. Bro l . 

Niebezpieczne przygody motocyklistów. 
Międzynarodowy w y ś d g motocyklo

w y o Wie lką Nagrodę Polski by ł 
największa Impreza sportowa, 

jaka zorganizowama została na terenie 
Rzeczypospolitej. 

Jak obliczają gazety śłąskle, wyścf -
Rom przyglądało się około 150 tysięcy 
osób rozsianych na całej trasie. Organi
zatorzy sprzedali pierwszego dnia 80 
tysięcy bi letów. • • *> 

Dziwnego pecha, a zarazem nieby
wale szczęście mlaił Jedyny przedstawi
ciel Warszawy — Józef Docha z WKS-
U g j a . 

Docha startował na motocyklu „Ra-
Ic igh" (350 km.). Początkowo powodzi 
ło mu się nieźle, czas miał dobry. 

Aż nagłe w trzeciej rundzie, ood Kra 
Iową (fatalna szosa!) Jeździec uczuł, że 
mu się maszyna rozsuwa (dosłownie), 
t e siedzi coraz niżej, aż w końcu karter 
zaczyna wal ić o szosę, 

aż Iskry syp ie ! 
Wypadek taki w tempie '20 kim. na 

godzinę (na prostej) nie należy do nie
bezpiecznych. 

Spry tny k ierowca zdążył opanować 
sytuację, zjechał na bok szosy w y 
puścił z pod siebie motocyk l do rowu. 
Skończyło się na k i lku kozłach I lek-
kiem potłuczeniu. 

Okazało się, że motor ma złamaną 
ramę przy g łowicy. Defekt okroony, 
bardzo rzadki, niesłychanie niebezpiecz 
ny dla kierowcy-* . » 

Hr. AIvenslebcn Jesf świetnym Jeźdź-
cem I w ie lk im pechowcem. T v m razem 
szczęście dotrzymało, ale djabllk szosy 
JuS dotykał palcem 

sympatycznego bydgoszczanina. 
Na szóstem okrążeniu Alvensleben 

mi ja ł Adama (Berl in). Niemcowi naszy-

na niespodzianie skoczyła w bok na złej 
szosie i uderzył przednlem kołem w ty l 
ną oponę motoru AlvensJebena. PaJaJc 
zachwiał się, ale ut rzymał równowagę I 
pojechał dalej. 

Adam zmiłował do rowu, połamał ko
ło u motoru, rozbił sobie nogę. Ze skru
chą przyznał się, że to by ła Jego wina. 

* • • 
Najlepszy zawodnik śląski — Rudolf 

BagusławskI z Katowic Jechał na mało-
znanym motorze szwajcarskiej fabryk i 
, Gondor". Na 2 rundy przed końcem me 
gafom ogłasza: Bogusławski 

Jedzie bez o l i w y ! 
JednaJk jakoś dojechał 1 zajął czwar

te miejsce w dość dobrym czas'c: 3 go
dziny 18 min. 21 sek. 

• • • 
Zwycięzca Grand P r i x Polsk! z r o 

ku 1929-go, Adolf Brudes z Wroc ław ia 
ma pecha, albo.-. Jeździ na źłe przygoto
wanej maszynie IB. M. W.) . 

W roku ubiegłym Brudes prowadzi ł 
wyśc ig i na szóstem okrążeniu pękła 
mu l inka. 

W r. b. wroc ławian in „skończy ł " 
się Już na drugiej rundzie, na skutek b 
poważnych defektów. • ¥ * 

Langner (Berl in) Jechał. Jechał, aż 
. wy jecha ł " całą benzynę. W zapale w y 
śclgu Niemiec zapomniał o tankowaniu. 
Wspomógł go motocykl fabryczny, k tó
r y zawiózł zawodnikowi na trasę 

bańkę z benzyna-• • • 
Ogółem wys ta r towa ło 27 motocykl i 

stów, ukończyło bieg... 13-tu. P rzyczy 
ną tak wielkiego procentu defektów by ł 
fatalny odcinek szosy pod Krasową. 

Naskutck tego wyśc ig skrócono o 
jedno okrążenie. 

Jest to f i lm o podłożu naukowem. w 
którego treści poruszono jedno z naj
ważniejszych zagadnień społecznych, 
będących prawdz iwą bolączka płci nie
wieściej. 

Poruszono tu problem, na k tó r ym o-
parta jest podstawa istnienia rodu ludz
kiego, zagadnienie, będące niejako świę 
tern powołaniem kobiety — macierzyń
stwo. 

— Właśc iw ie w wyższych war
stwach społeczeństwa zagadnienie ma
cierzyństwa choć w części zostało już 
rozwiązane dzięki uświadomieniu, zdo
bytemu czytaniem 

popularnych dzieł, 
poświęconych tematowi prze jawów ży
cia seksualnego-

W biedniejszych jednak sferach ileż 
to razy przyszłe macierzyństwo staje 
się przyczyną samobójstw, lub też 
śmierci, spowodowanej przerwaniem 
ciąży przez osoby niepowołane, usku
teczniające wszelkie zabiegi w warun
kach nad wyraz niehigienicznych. 

Dobry f i lm o szlachetnej tendencji 
społeczno-obyczajowej, z pewną śmiałą 
tezą reformatorską — to jedno z naj
szczytniejszych zadań dla secnarjopisa-
rzy i real izatorów. 

Siła propagandowa kina — ten ko
losalny reflektor, k t ó r ym można oświe
cać i odtumaniać masy — leży odło
giem i czeka na zdolnych i ambitnych 
ideowców. 

Jednak f i lm propagandowy o społe
cznej tendencji reformatorskiej musi 
być przedewszystkiem zajmującym. Nie 
wolno z niego robić nudnej pseudo
naukowej p i ły , gdzie połowę treści 
objaśniają napisy, a druga połowa przy 
prawią o 

ból g łowy i mdłości. 
P ie rwszym warunkiem wszelkiej 

propagandy jest zainteresowanie słucha 
cza lub widza, umiejętne połączenie mą
drego z c iekawym, aby umysł wch ło 
nął nową prawdę tak, jak się pochłania 
dobrą książkę. 

Gdzie tego niema, jak w „Świat łach 
i cieniach macierzyństwa" znaczy się 
że obraz minął się z celem. 

A szkoda — bo temat (sprawa niele 
galncgo przerywania ciąży i regulacji 
urodzin) jest bardzo aktualny i dotyka 
jednej z największych bolączek życia 
społecznego. 

Wątp ić należy, aby przedsiębiorcom, 
1 k tórzy sprowadzi l i z Niemiec ten pokaz 
"cierpień kobiecych i zabiegów gineko 
logicznych, przyświecała chęć szerzę 
nia w masach wiedzy medycznej lub 
krzewienia podziwu dla kobiet, nie 
uchylających się od macierzyństwa 

Rzecz jest poprostu obliczona 
na niezdrową ciekawość, 

jak wszystk ie tego rodzaju pokazy 
pseudo-naukowe. 

Rzecz przytem charakterystyczna, 
że wszystkie imprezy w rodzaju „Św ia 
teł i cieni macierzystwa", pochodzą z 
Niemiec, gdzie zresztą f i lm ten bv ł za
broniony całkowicie (Bawarja) lub czę
ściowo (Prusy)- W innych państwach 
Rzeszy wyc ię to różne sceny. 

Pomimo to, jak świadczy protokół 
pol icyjny. cy towany w berl ińskim 
„F i lm-Kur i c r " (Nr. 266) w ciągu jedne
go dnia w kinie „ A t r i u m " musiano w y 
prowadzić 24 osoby, k tó rym zrobi ło sit, 
niedobrze od patrzenia na „ ś w i a t ł a i 
cienie mac ierzys twa" 

Jeśli zatem t raktować takie w i d o w i 
sko, jako pokaz niewątpl iwie p rzyk ry , 
ale dla celów naukowych konieczny, 
czy pożyteczny, to wys tarczy łoby chy
ba jego wyświet lanie w kl inikach. 

Początkowe sceny przedstawiają się 
bardzo ciekawie, zarówno przez intel i
gentny montaż, jak i przez umiejętne 
podejście do tematu (od strony szarej, 
zwyk łe j , przeciętnej doli niezliczonych 
ludzkich jednostek). 

Ale później zaczyna się tasiemiec 
chirurgiczno-kl inicznych zabiegów, k tó
re niewiadomo kogo, prócz lekarzy, 
mogą zainteresować. 

Złota Kaczka pęcznieje 
Wesoła rew ja. 

Sport w kilku słowach. 
/ v mmmm MM m . 

„Z ło ta Kaczka" zaczyna pęcznieć od 
nadmiaru powodzenia. Z agresywno
ści żarłoka tuczy się na potęgę kosztem 
oczywiście ludzkich kieszeni. Nie moż
na zresztą mieć do niej o to pretensyj-
Smakowita, więc każdy chętnie płaci. 

10 tysięcy z ło tych temu, 
k tó ry powie, t e nie mam racji . Podsta
wą tej racji to wys tępy Janiny Madzia-
równy, Wincentego Łoskota, duetu ta
necznego Gronowskich i td. 

Madzlarka cudownie śpiewa weso
łe piosenki. Łoskot odbywa ciężkie ć w i 
czenia. Gronowscy szaleją w rosyjskim 
tańcu, Daal rozlewa smętek tang, So-

bicniecka mu pomaga, Masłowska paple 
z wdziękiem, a Żenią Magierówna z za
lotnym kosmyczkiem na czole f ika na 
scenie aż mi lo. 

Stachowscy również nie pozostają 
w tyle i brzęczą na swych dz iwnych 
instrumentach, zbierając 

nietiiniejsze oklaski 
od innych. T łok na scenie, t łok na w i 
downi dają w całości atmosferę bardzo 
podnieconą. A przecież o to ty l ko cho
dzi. Zaiste! Złota Kaczka skutecznie 
zabija nudy letniego wieczoru. Humor, 
taniec, śpiew, satyra i i... więcej nam 
nie trzeba (r.-m.) 

R a d j o - k ą c i k 
bież. ! 
z Płyt 

Płatek. 
11 66 Sygnał czasu, program na dz 

repertuar teatrów 1 kin, 12.10 Muzyka _ 
grEmof„ 1600 Kącik krótkotaU 16.10 Skrzynka 
pocztowa, 16.25 Płyty gramofonowe, 16 30 Ką
cik artystyczny, 16.45 Kem. dla żeglugi, 16.50 
Lekcja francuskiego, 17.15 Plyly gramoU 17.36 
Odczyt t Wilna, 18 00 — 19.00 Muzyka lekka, 
19.00 Rozmaitości, 19 20 Płyty gramofonowe, 
19 40 Kom. Izby Przem. - Handl., program na 
dz nast. 1 kom. meteorol.. 20.00 Pras. Dz R. i 
kom 20.15 — 22.00 Koncert, 22.00 Feljeto-i, 
22.15 — 24.00 Dodatek do Pras, Dz, R. komuni
katy 1 muzyka. 

(—) W składzie reprezentacji piłkar
skiej Polski na mecz z Łotwą zaszła zmia 
na, a mianowicie wskutek niemożności 
wyjazdu do Łotwy Pychowskiejjo miejsce 
jego na pozycji obrońcy zajmie Skrynko-
wic,z, drugi obrońca Wisły. 

(—) W nadchodzącą sobotę i n i e 0 * * 
lę gościć będzie na śląsku zespół pi łkar
ski wiedeńskiego Hakoahu, k tóry zmie
rzy swe siły z żyd. K. S. oraz Naprzo
dem. Występ Hakoahu wywoła ł na Śląs 
ku wielk ie zainteresowanie. 

(—) Rewanżowy mecz pi łkarski Łódź 
•— Warszawa, k tóry rozegrany zostanie 
w nadchodzącą niedzielę w Warszaw e, 
wywoła ł w sferach sportowych stolicy 
duże zainteresowanie Skład reprezenta
cji stolkry zestawiony zostanie w dniu 
dzisiejszym ! złożony zostanie niemal z 
graczy zespołu Legji. Reprezentacja pił
karska Łodzi ustalona będzie przez kapi 
tana związkowego również w dn*u dzi
siejszym. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej ofia
rował dla drużyn fabrycznych szereg n''e 
zwykle cennych nagród. Jedna z tych na 
gród ofiarowana została dla zespołu, któ 
ry w ciągu trzechletnich rozgrywek zdo
będzie największą ilość punktów w siat
kówce męskiej, żeńskiej, koszykówce o-
r a z hazenie. Następnie ofiarował p. Fre 
zydnit dwie nagrody dla najlepszego fab
rycznego zespołu męskiego w lekkiej at 
letyce oraz zespołu żeńskiego. Pierwsze 
spotkania w grach sportowych odbędą 
się już w nadchodzącą niedzielę. W dniu 

tym na boisku IKP grają gospodarze z 
drużyn gier sportowych Tomaszowskiej 
Fabryk i 0 nagrody ofiarowane przez p. 
Prezydenta. 

(—) W nadchodzącą niedzielę 0 godz. 
11 rozegrany zostanie w Łodzi na boisku 
ŁKS bieg lekkoatletyczny na przestrzeni 
trzech ki lometrów, urządzony przez Ł.O. 
Z. L. A . 

(—) Drużyna Old Boy6w ŁKS-u wśród 
której figurują znane nazwiska dawnych 
pi łkarzy jak Piotrowski, Lange, Fiszer i 
t. d. rozegra w nadchodzącą niedzielę 
spotkanie z Sokołem w Kutn 'e. 

(—) W nadchodzącą niedzielę roze
grany zostanie międzymiastowy mecz 

pi łkarski Poznań — Kraków. Drużyna 
krakowska składać się będzie z graczy 
drużyn Cracovli i Garbarni. 

„ W A L K A O M A Z O W S Z E P R U S K I E " . 
Nakładem autorów H. Barke'go i K. 

.laroszyka ukazała się na półkach księ
garskich bardzo ciekawa książka o M a 
zurach w Prusach Wschodnich. Strona 
ty tu łowa przedstawia wioskę mazurską 
nad jeziorem, pola uprawne i lasy, a 
nad t y m krajobrazem or ła białego 

Katowice, piątek 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kral., 1158 Sygnał cza 

su, program na dz, bież., 12 10 Koncert z płyt 
gromof. 13 10 Kom. meteorol.. 14,50 Kom gos
podarczy 15.10 Komunikaty, 15 25 — 15 45 
Transm. z Warsz.. 15.45 — 16.00 Aud. Cioci 
Heli dla dzieci, 16.00 .Kącik krótkofalowy". 
16.10 Koncert z płyt gramof, 16.50 Lekcja fran
cuskiego 17.10 Koncert z płyt gramofon., 17.35 
Odczyt z Wilna. 18.00 — 10.00 Koncert popul. 
19.t0 Codz. odcinek powieść., 19.15 Rozmaitości 
19 30 Prof. K. Slmm: „Owady jal;o roznosicielt 
zakaźnych chorób", 19.50 Komunikaty sporto
we. 19.55 Kom. meteorol. 20 00 Pras. Dziennik 
Radj . 20.15 — 22,00 Koncert, 22.00 Feljcton, 
22.15 Dodatek do Pras Dz. R., 22 20 Kom i pro
gram na dz. nast. 22.30 — 23,00 Muzyka, 23.00 
Skrzynka poczt, w jęz. francuskim 

K5nlgswusłerhausen, piątek 1634, m. 
12.00 Komunikaty, następnie płyty gramofo

nowe, 15 00 — 15.30 Program dla dziewcząt, 
16 00 — 17.00 Koncert z Lipska, 17 30 — 17.5o 
Radca Thiel: ..Natura jako pierwowzór tecnnir 
ki". 16.30 — 18.55 „Przeżycie a arcydzieło" W 
Wauer: „Mojżesz Michała Anioła", 19.00—19.25 
Wykład dla lekarzy, 19.30 — 19 55 Świat robot 
nika Prof. Lederer: „Proletariat a burżuazja", 
20.00 Transm. z Kolonji, 22.00 Komunikaty, nast. 
muzyka taneczna. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Czarne Oheto. 

Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie
szone. 

Teatr Letni: — Łódź w kwiatach, 
Rakieta: — Parada gwiazd 
Złota Kaczka: — 10.000 złotych nagrody. 
Apollo: — Branka wodza. 
Bajka: — Grzesznica bez grzechu. 
Casuio: — Trzy siostry. 
Capitol: — Złota młodzież. 
Corso: — Dziewczę z dalekie) północy. 
Czary: — L Wróg kobiet. I I . Tajemniczy ta

lizman. 
Orand . Kino: — Angellta. 
Luna: — Nieokiełzana 
Ludowy: — Biała księżna z Moskwy. 
Mimoza: — Atlantic. 
Odcon: — Zemsta Duana. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Szukaj kobiety. 

Dla młodz. Czarny anioł. 
Palące: — Doktór Mabuze. 
Przedwiośnie: — Syn białych gór. 
Resursa: — Ucieczka od miłości. 
Splendld: — Światła I clenie macierzyństwa. 
Spółdzielnia: — W porywie zmysłów. 
WodewU: — Zemsta Duana. 
Zachęta: — I Brudne pieniądze. I I . Miłość 

w expressie. 

W I N S Z U J E M Y : 
Jutro: Anatoljuszowi-
Wschód słońca 3.20. 
Zachód — 7.59. 
Długość dnia 16.45. 
Uby ło dnia 0.02. 
Tydzień 27. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.39. Praga wyplata na Warszaw-
377.07.5 — 379.07 5. Wiedeń czeki 79.51.5 — R 
i pół. Zurych 57.85. Berlin 46 95 — 47.35 wy;;!, 
ty na Warszawę. Katowice i Poznań 47.10 — oC 

OIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy Jork 

4«6.3S. Paryż 124.24. Berlin 20.49 5/8 Holandia 
12.09 3/16. Belgja 34.90 3-4 Włochy 92M. Danja 
18.16 3/4. Szwecia 1S.14, Wiedeń 34.60. Warsza
wa 43.39. 

Pa<vi. Notowania końcowe-. Loindvn 121.2125 
Nowy Jork 25.54 Belzia iih 50. 

Gdańsk. Notowania końcowe: 103 zfctycłi 
57.56 — 59. czek na Londyn 255. tel wypłaty 
na Warszawę 5757 — 68. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 1. 7. Amen kańska. 7 itnkr.fccfl 

loco 10.25. 
Kontrakty: 1'piec 10. slcrp!eu 10.12. wrzesień 

:i>.24. październik 10.37 Hstorad 10 41 gru:'zifc(. 
K I M styczeń 10.74. lutv lO.fJO marzec i0 92 
kwiecień 11. mai 11.11. 

Nowy Orlean. 1. 7. Amerykańska, zamkniecie 
loco 9.95 lipiec 9.99, październik 10.36. grudzietf 
10.60. styczeń 10.65. marzec 10.90. mai 1107. 

Liverpool. 1. 7. Amerykańska, zamkniecie:-
Upiec 5.27. sierpień 5.30. wrzesień 5-33 paźdzltr 
nik 5.36, listopad 5.39. grudzień 5.43. styczeń 
5.46, luty 5.50, marzec 5.54 kwiecień 5.58. maj 
5.62. czerwiec 5.65. loco 5.40. 

Liverpool. 1. 7. Egipska, zamkniecie: loco — 
855. lipiec 8.19 wrzesień 8 35. październik S.4fi, 
ifrudzień 8.48. marzec 8.78 mai 8.91. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

TENDENCJA DLA DEWIZ NIECO 
MOCNIEJSZA. 

Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne ni 
zebraniu giełdy dewlzwej o wiele było iDoftf* 
szs c l i w dti-i pc przednim przy tendencji nao
gół mocniejsze. Obroty nankm: jmi Stanów 
Zjednoczonych nie przekrasMiy ro-zni.arów 
średrłch. Kurs podniósł sie o 1 gr. W obr^ta.-h 
prywatnych nastąpiła dalsza zwyżka dolara. 
Fmczyna zwyżki nie Jest alzvm uspraw:edi]'-
wtena, tom'.arlziej. iż kursy dewiz wyk'7;;Ją 
zwykłe, zresztą drobne, z dnia na dzień odchy-
tenic bądź w Jedną, bądź »v drugi 6lronę. Ńa 
tebtaniu gfoldowom Bank Polski codziennie 
przydziela instytucjom bankywm odpowiednie 
sumy dolarów, więc u w a l i ' należy, iż wzmo
żony popyt jest stawiskie-ii przsiś.-iowcm De
wizy na Nowy Jork i Kabel poliioiły się o 0,1 
gr. (na 1 dolarze), na Londyn — o pół gr. (na 
1 funcie), na Gdańsk. Paryż 1 Włochy — o 1 
gr.. ra Wiedeń — o 2 gr.. na Rygę — o 3 gr., 
oraz na Szwajcarie — o 11 gr. Jedynie dewizy 
na Hotandiję t Pragę utrzymały się na dotych
czasowym pozlomte. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
P. Budowlana 3750. Poż. Inwest. 87.50. W 

procentach nonwnaJn. P. Poż. Konwers. 46.25, 
P. Dolarowa 74.50 — 7550. P. StafeJlłzac. 81.(10, 
Poż. Kolejowa 104,00, L.ZJ3. Rolnego 83.23. 
L.Z.B. Rolnego 94.00. LZ.B.G. Kraj. 8.3-25. L, 
Z. B. O. Kraj. 94,00. OM. B. O. Kt:^. 83.75, OM. 
B. G. Kraj. 94.00. Lz.T.K. Ziem. 39.25. L.Z.TJC 
m. Waraz. 54.00, T. K. m. Warsz. 70.00 — 69.50 
P. K. m. Warsz, 4750. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA POŻY
CZEK PAŃSTWOWYCH. PRYWATNE PAP. 

LOKACYJNE NIECO SŁABSZE, 
W dziaCe pożyczek państw owych tendencja 

nie była JedmoJlta. Pożyczkami .preintioweml ma* 
lo się interesowano; gdyż tak popyt, jak i pnpyl 
dotyczyły przeważnie drobnych pozycyj. 
3 proc. Pretn. Poi. Budowlana obniiżjiia się o 
rf. 1.75 I 4 proc. Prem. Poż. Inwestycyjna (w 
pełnych seriach) — o zł. 150. Drołmą stratę (29 
gr.) wykazała też 5 proc. Poż. Komweirsyjna. 
W obrotach pozaglełdowych (w porze wieczor
nej), w związku x odbytem losowaniom kurs 
Dolarówkl znacznie się obniżył (do 4750). Z po 
zostałych pożyczek 7 proc. Poż. StabSizacyjna 
I 10 proc. Poż. Kolejowa utrzymały notowani: 
poprzednie natomiast 6 proc. Poż. Dolarowa zy 
skała na kursie półtora proc. Na polu prywat
nych papierów lokacyjnych nastąpiła redukcja 
obrotów, przedmiotem bowiem tranzakcyj były 
tylko trzy gatunki listów zastawnych tutejszych 
natitrriast cały szereg list. zast. prowincjonal
nych pozostał bez obrotów 1 notowań. 4 proc, 
L. Z. Ziemskie i 5 proc. L. Z m. Warszawy ob
niżyły sle o 25 gr., większą zaś stratę (zł. 150), 
wskutek obfitości materiału, poniosły 8 proc, 
L. Z. m. Warszawy. Z obligacyj m. Warszawy 
obracano 6 proc. Poż. VI em. po kursie o zł. ) 
niższym od wczorajszego. 

AKCJE ZANIEDBANE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej zainteresowanie 

było bardzo małe, wskutek czego nastąpił dal
szy spadek obrotów. Z akcyi bankowych akcje 
Banku Polskiego obniżyły sic o zł. 150. Z ak-
cyj elektrycznych sprzedawano akcie Siła i 
Światło po kursie o zf. 150 niższym od ooprzed 
niego. Z akcyj przemysłu cukrowniczego inte
resowano sle CzestocicanTi. lecz do poważniej
szych tranzakcyj nie doszło. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 116.50 — 116.00. Siła 1 Swia-

Celny strzał w serce. 
Urzędnik Banku Polskiego odebrał sobie życie. 

Ze L w o w a donoszą. 
Dzień w dzień notują kronik i pism o 

grozą przejmujących wypadkach, pocią Trpit l-ci^-jn - i . : u ' r * T O 4 prze/mującycn wypaaKacn, poci; 
^ ^ J ^ ^ . S S ? B 5 E - " s t o k r o ć nrfode ty nej wa lk i Mazurów o duszę tego ludu, 
i lustrowane opisy miast i wiosek oraz 
różne dokumenty germanizacyjne stano 
wią ważne zagadnienie, nad którem 
war to sie zastanowić. 

cia ludzkie. 
Wczora j zdarzył sie również zamach 

samobójczy, ofiarą którego padł młody 
33-Ietni człowiek, znany w sferach to
warzyskich naszego miasta. 

P r z y ul icy Krasińskiego 25 mieszka! 

przy rodzinie dr. Stanisław Piskorz, 
urzędnik Banku Polskiego. 

Piskorz od dłuższego już czasu choro
wa ł na rozstrój ne rwowy. Wczora j o 
godz 10 przed południem Piskorz, k tó 
r y dawno zdradzał samobójcze zamiary 
korzystając z chwi lowej nieuwagi do
mowników, wszedł do osobnego poko
ju i strzel i ł do siebie z rewo lweru w oko 
lice serca- Lekarz s tw ierdz i ! śmierć i 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz ostatni „Czarne Ghetto" (Wszy

stkie dzieci Boże mają skrzydła). Ceny najniż 
sze. Początek o godzinie 9 wieczorem. 

JARACZ W TEATRZE MIEJSKIM. 
Teatr Ateneum przyjeżdża we wtorek t 

głośna sztuka Galsworthyego „Gołębie serce". 
Autor ,5a«i rodu poersytów" porusza w tej 
sztuce zagadnienia fiiantropjl I jej bankructwa 
w państwowej, kościelnej I prywatnej postaci, 
rozwi jać temat na tie scen ogromnie żywych 
i niepozbawionych specyficznego humoru. Rzect 
przygotowana na scenę przez Stefana Jaracza, 
który grać będzie rolę poptsową. 

Blety w kasie zainawiań Teatrów Miejskie* 
przy uł. Traugutta 1. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i dni następnych bawi publiczność prze

bojowa monstre-rewja „Łódź w kwiatach". Ba
jecznie kolorowe obrazy i dekoracje, przepysz
ne kostjumy. arcywesołe sketche. bogactwc 
śpiewów 1 oryginalność popisów choreograficz
nych oraz kapitalne finały — oto tajemnica re
kordowego powodzenia tej rewji. jakiej nie było 
jeszcze w parku Staszica. Ceny zniżone. Ko
munikacja tramwajowa zapewniona. 

pozostawił zwłok; rodzinie. Zbolałej 
rodzinie towarzyszy ogólne współczu
cie. 
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„ H A T U R U G A R I 
Poetyczny sport Japończyków. 

Pd koniec czerwca rozpoczyna się w 
całej Jftponji oryginalny i jedyny w swo
im rodzaju sport „Haturugar i " . Haturuga 
r t to polowanie na świętojańskie robacz
k i po lasach i dąbrowach w ciepłe noce 
czrwcowe, to okazja do cudownego i peł 
neg opoezji czaru zbliżenia się do ciąg 
nących ku sobie 

młodych serduszek. 
W ciepłe letnie wieczory, po kolacji 

ciągną liczne towarzystwa uzbrojone w 
siateczki na to niezwykłe polowanie. Zła 
pane owady umieszcza się w małych kia 
teczkach t Japończyk wierzy, że w tym 
świecącym po nocy więźniu kołacze się 
dusza jakiego* młodziana czy dziewczy
ny zmarłych ongi przez cierpienia w ie l 
kiej 1 niespełnionej miłości. 

A le nie wszyscy Japończycy polują na 
świecące robaczki , mając jedynie na uwa 
dze tę 

poetyczną legendę. 
Wie lu t . zw. „Hotaru - człowiek" uczy
ni ło sobie z tego dość dochodowy proce
der I łowt robaczki na sprzedaż, maiae 
najwięcej odbiorców na swój towar — 
wśród dzieci, które domagają go się z 
równem upragnieniem, jak mały Europei 
czyk kolorowego balonika. Żaden ojciec 
t żadna matka nie oprze się tej gorącej 
prośbie, k tóre j nawiasem powiedziawszy 
nie powinna spełniać, gdyż cały ten choć 
tak poetyczny sport, jest nlczem innem, 
jak niepotrzebnem 

dręczeniem tych miłych żyjątek. 
Namiętność ta jednak jest tak rozpo

wszechniona w całej krainie „kwitnącej 
wiśni ' ' , iż gdy przyjdzie sezon połowu 

świętojańskich robaczków, w całej Japo-
nji rozlepiane są afisze, reklamujące miej 
scowości, które obfitują w świet l ik i . O-
głszenia takie, umieszczane w teatrach, 
hotelach, restauracjach czy na kolejach, 
brzmią mniej więcej w następujący spo
sób: 

„Nad rzeką Minuma, pół mil i od sta
cji Omiya", znajdują się nieprzeliczone 
masy świetl ików, są wśród nich egzem
plarze wyjątkowo piękne 1 wielkie, stare 
go kilkunastoletniego pochodzenia". 

Japończycy chętnie dają. się łapać na 

Eodobną reklamę, kfóra dostarcza Im o-
azji do urządzania wycieczek i uprawia 

nia f l i r tu , urozmaiconego tak poetyczne-
mi łowami. 

„cen o -

NOWY WYNALAZEK W DZIEDZINIE H L M U . 
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Inżynier Erltz Pileumer t Drezna dokonał 
ciekawego Idkrycia. Zastosował on w lilmle za 
miast masy celuloidowe!, naoler laoortskl. 

Próba ta dała pomyślne rezultaty. 

O r g j e d z i e w c z ą t . 
„Kawiarnia pod bukietem bzu". 

W niewielkiej osadzie pod Frankfur
tem n. M. założył sobie w początku ubie 
głego roku kawiarnię niejaki Boehm, zna 
ny i bogaty kupiec tudzież szef persona! 
ny jednej z wielkich miejscowych fabryk 

Do obsługi gości zaangażowane zo
stały bardzo 

młode dziewczynki, 
wychowanice sierocińca w Charlotten-
burgu. I oto lokal p. Boehma znany pod 
nazwą „Kawiarni pod bukietem bzu' 1 za
słynął wkrótce z rozpustnych orgij, do 
k tórych wciągane były owe nieletnie kel 
nerki na czele z młodą Chinką dla spe
cjalnych amatorów. 

Gdy sprawa ta stała się zbyt Już głoś 
na, Boehma pociągnięto do odpowie-

Siła nasza nie rośnie 
J e d z m y j a r z y n y z a m i a s t m i ę s a . 

Człowiek staje się jaroszem z dwóch j jest dla zdrowia bardzo pożądane, 
powodów: z przekonania lub z musu. — 
w ie lu bowiem przekonało się, iż rośliny 
potrafią lepiej zachować życie I są sto
kroć pożyteczniejsze dla zdrowia, 

niż pokarmy mięsne. 
Na zasadzie ścisłej obserwacji można 

z pewnością orzec, iż jarskie pożywienie 

Jestem ofiarą krwawego napadu! 
Trzy pchły w flaszce. 

Nigdy jeszcze prawdopodobnie tak 
marny owad jak pchła nie dostąpił za
szczytu, by być przedstawiony w sądzie 

jako dowód rzeczowy. 
Zdarzyło się to przed ki lkoma dniami 

w Paryżu w okolicznościach następują
cych. 

Pewien podróżny stanął w jednym z 
hoteli paryskich z zamiarem spędzenia 
ł a m nocy 1 wypoczęcia po długiej drodze. 

Tu jednak pomyli ł się w rachubach. 
Niebawem poczuł mianowicie że jest bez 
ceremonialnie wyzyskiwanym przez całą 
armię dokuczl iwych insektów. 

Walka z napastnikami wobec przewa 
łającej ich l iczby na nieby się nie zdała, 
podróżny zatem postanowił przynaj
mniej zaspokoić swą potrzebę zemsty. 

W tym celu uwięził t rzy najokazalsze 
okazy pchlego rodu w małej flaszeczco i 

zatelefonował do komisariatu: 
— Jestem ofiarą 

krwawego napadu. 
Proszę o przysłanie pomocy. 

Gdy zjawił się na miejscu policjant, 
był wielce zdziwiony, gdy mu pokazano 
trzy uwięzione w małej tubce szklanej 
pchełki. 

Sprawa oparła się o sądy w „podwój 
nem wydaniu". 

Raz podróżny stawał jako oskarżo
ny o wprowadzenie w błąd władzy, drugi 
raz ten sam podróżny stawał w rol i o-
skarżydela, pozwał bowiem właściciela 
hotelu o odszkodowanie w sumie około 
1000 złotych za nieprzespaną noc i n'epo 
trzebną przeprowadzkę do innego hotelu 

Twierdzi ł , że policjant był mu 
potrzebny jako świadek, 

a nie miał Innego sposobu sprowadzenia 
go na miejsce. 

Czy sąd przyzna mu odszkodowanie, 
jeszcze me wiadomo. 

Gdy dyrektor patrzy przez palce. 
Gorszące sceny w zakładach poprawczych. 

Niemcy stały się w ostatnich czasach 
w idown ią skandaJicznych procesów na 
tle znęcania się personelu poprawczych 
zakładów naukowych 

nad wychowankami . 
Jeszcze nie jest zakończony proces 

Wychowawców w Scheunen, którego 
dyrek tor Stauber szczuł wychowanków 
psami i łamał na nich grube ki je, a Już 
wysz ła na j aw druga, jeszcze bardziej 
oburzająca sprawa. 

T y m razem chodzi o zakłady, będą
ce własnością gminy Berl ina, a znajdu
jące się w miejscowości Giitergotz koło 
Stahnsdorf. 

W y c h o w a w c y tamtejsi, Stein i Meln 
dopuszczali się l icznych wykroczeń 
przec iw moralności wobec umieszczo
nych w zakładach chłopców, znęcali się 
nad nimi a poza tem uprawial i 

propagandę polityczna, 
hi t lerowską. 

Wykroczenia personelu są tak Jas
krawe, że gmina zarządziła natychmiast 
zwolnienie g łównych winowajców i ca
łą sprawę skierowała na drogę sądową. 
Przec iwko dy rek to row i 1 jego pomocni
kom wdrożono 

dochodzenie karne 
i przesłuchano Już ca ły szereg świad
ków. 

W zakładzie w Gutergotz przebywa
ło 170 chłopców, przeważnie młodszych 
oraz 30 dziewcząt. W y c h o w a w c y Stein 
i Mein dopuszczali się niedozwolonych 
czynów względem oddanych swej opie
ce chłopców, przyczem co pewien czas 

„wymien ia l i " wychowanków. 
Dyrek to r na wszystko patrzy ł przez 

palce, bo i sam nie b y ł bez w iny . Znaj
duje się on również na liście oskarżo
nych w procesie, k tó ry rozpocznie się 
w najbliższym czasie-

gdyż 
dostarcza organizmowi najbardziej po
trzebne mu materjały, mianowicie białka 
tłuszcze I węglowodany. Mięso nie jest 
pod względem życiowym wa&ie. a szcze 
golnie podczas upałów rlależy go unikać. 
Siła nasza, jak głosi przysłowie nie roś
nie z długością kiełbasy, przeciwnie spo
żyte w większej ilości b ia łko — zwierzę 
ce mięso powoduje gnicie ł rozk ład w 
kiszkach. 

Cenimy mięso, gdyż rjraźnl nasze pod 
nlebienie, nie doceniamy zaś wartości ja 
rzyn, owoców i różnych warzyw. 

Pożywienie roślinne najlepiej jest zja 
dać na surowo, a w każdym razie goto
wać jak najkrócej, by nie straciły waż
nych, zawartych w nich soli. 

Tak lekceważone kartof le stanowią 
cenną pożywkę. Kar tof l i w Polce nie 
brak, należą one do najlepszych środków 
odżywczych, trzeba jednak gotować je w 
łupinach, by nie zatraciły zawartych w 
nich ważnych soli. Nadewszystko cenne 
są pożywki roślinne dpowicdnlo przy

rządzone. 
Z ważniejszych są sole, które znajdu

ją się w pożywkach. Żelaza, niezbędnego 
do tworzenia czerwonych ciałek krwt do 
starczają warzywa zielone, jaja, bob, — 
groch, chleb z pełnego ziarna (z otręba
mi). 

Fosfor, niezbędny do odbudowy móz 
gu 1 kości, znajduje się w żół tku jaj, owo
cach, roślinach strączkowych, orzechach 
i mleku. 

Sod potrzebny do podtrzymania czyn 
ności gnrezoła tarczowego, znajduje się 
w wodzie, rzodkiewkach, pomidorach, sa 
łacie. Co do strawnoścl, to naj łatwie; 
strawne są kalafiory, kalarepka, 

marchew i szpinak. 
Wogóle jarzyny są mało lubiane, moż 

l lwe, iż to powstało skutkiem przesądu, 
że obiad bez mięsa nie jest pożywny, a 

jednak prawdziwa kuchnia to kuchnia jar 
ska. Zadaniem zaś nowoczesnej gastrono 
mji t umiejętne i smaczne przyrządzanie 
jarzyn. 

Rozmaitość jarzyn jest tak wielka, iż 
przy małym wysi łku wyobraźni można 
znaleźć tysiące nowych sposobów przy
rządzania 

smacznych potraw. 
Jarzyny powinny figurować nietylko 

jako dodatkowe danie przy mięsie. Poza 
tem nie koniecznie muszą być spożywa
ne w gęstym sosie, można je podać jako, 
puree, to jest przetarte lub jak gęstą bar 
dzo zupę. Najlepiej smakują, gdy sa przy* 
prawione śmietaną. 

dzialności sądowej I przeprowadzone 
śledztwo wykazało pomiędzy innemi 
skandalicznemi szczegółami, także i tę O ł 

koliczność, że Boehm, 
zboczony sadysta, 

znęcał się w dziki i okrutny sposób nad 
owemi dziewczętami, skłaniając je do 
nierządu, tudzież na jednej z nich, młode) 
Włoszce, dokonał gwałtu. 

Do dpowiedzialności karnej pociąg
nięta została również i żona Boehma, pr« 
wadząca rozpustny tryb życia i współwi-
nowajczyni wszystkich szkaradzieństw 
męża. 

Sąd pierwszej Instancji po udowodnię 
niu winy obojga małżonkom, skazał 
Boehma na 2 i pćł roku ciężkiego więz i * 
nia, żonę zaś jego na 3 tygodnie wiezie* 
nia.1 

Na skutek jednak protestu prokurato 
ra, sprawa poszła do drugiej instancji i ta 
skazała zwyrodnialca na 6 lat ciężkiego 
wiięzienia, zaś małżonce jego powiększy 
ła k aTę do 2 letniego terminu. 

2 1 
O s z u s t w r o l i s y n a m i l j o n e r a . 

Bogaty handlarz diamentów Simon 
Gcnn spotkał się w Brukseli z synem 
znanego jubilera z Madry tu Largo. Młfl 
dy* człowiek oświadczył Oennowi, U 
zakupuje dla f i rmy ojca większą partJł 

l diamentów 1 pereł. 
Dobito targu za 4.5S5.000 f ranków fran-
cuskich t. j . około półtora miliona zło
t y c h ! młody Largo wypisał na tę sumę 
dwa czeki na bank w Bilbao. Następne
go dnia Genue, wiediziony jakiemś ziemi 
przeczuciem, połączył się telefonIczrrffl 
z biurem Largo w Madrycie \ wtedi i 
okazało s !ę. że syn jubilera nie wyjeż
dżał do Bcłgj l . cały czas przebywa W 
Hiszpanii- Genn stracił ca ły majątek, • 
oszust uciekł z ml l jonowym łupem be* 
śladu. i,.' 

Szaleństwa 19-stu par. 
Konkurs wytrwałości w tańcu. 

W Paryżu odbywa się konkurs wy 
t rwałośc i w tańcu, w k tó rym dotych
czas utrzymało się 19 par. Tańczą one 
od 75 godzin, jeżeli senne, Jakby auto
matyczne ruchy tych nieszczęśliwych 

ofiar własnej głupoty 
można jeszcze nazwać „ tańcem". 

Na twarzach uczestników maluje się 
niezmierne znurzenie 1 bezgraniczna 
apat ia Są to szare, bezkrwiste, jakby 
mar twe maski, które na widzu robią 

-:o: 

wprost niebywałe wrażenie. Cos, Jakby, 
taniec szkieletów, albo upiorny taniec t 
„Wesela" Wyspiańskiego. 

Na rzecz jednej z tańczących, wątłe) 
małej blondynki, która już ty lko silą 
wo l i utrzymuje się na nogach, widzowlf l 
z łożyl i s>00 f ranków. Pieniądze te będą 
jej wręczone bez względu na to, czy 
zwycięży ona w konkursie, czy też w y * 
cofa się z niego przed innemk 

Młodzież na boiskach. 

>dzież szkolna uprawi m o r o p i łkarsk ie. 

\\ I ru , n u lala 
wyłonią slą z oceanu 

nowe wyspy. 
U wybrzeży Brazy l i i po jawi ły się 

dwie nowe wyspy- Obydwie te w y s p y 
ciekawe są tem, że położone są mniej 
więcej tam, gdzie, jak głosi legenda, 
znajdowała się A t lan tyda szczęśliwa 
ziemia, opisana przez Platona. 

Znany amerykański sejsmolog prof-
Sohon t łumaczy pojawienie się nowych 
w y s p wstrząsami ziemi 

w ciągu ostatnich 5 lat. 
Prof. Sohon tw ierdz i , iż za k i lka lat 
świat będzie miał bardziej ciekawą sen
sację, niż wszystkie k r yzysy ekono
miczne oraz najrozmaitszego gatunku 
powikłania międzynarodowe. Oblicze
nia prof. Sohona wskazują na to, iż naj
później za t r zy — cztery lata z oceanu 
podniesie się cały archipelag, k tó ry roz
miarem s w y m będzie znacznie większy 
od Angljf. 

Czy są te wyspy rzeczywiście częś 
cią legendarnej At lan tydy wyjaśni w 
niedalekiej przyszłości ekspedycja nau 
Kowa, k tórą organizuje prof. Sohan dla 
dokonania badań aicheołogiczuych i ge
ologicznych nowopowstałych wysp . 

W ten sposób świat ca ły stoi może 
w przeddzień rozwiązania zagadki o 
Afllantydzie, która umys ły ludzkie zaj
mowała przez ki lka w ieków i do dziś 
Jeszcze zajmuje. 

Fkonomiczne znaczenie pojawienia 
ię nowych ziem na kul i ziemskiej by ło -

oy również doniosłe. 
Rewelacje prof- Sohona spotykane 

są przez innych uczonych amerykan 
skich z wie lką dozą sceptycyzmu. 

Tysiąc nazwisk szopenfeldziarki. 
Osobliwy rekord. 

W jednym z wielk ich domów towa
rowych na ul icy Riyo l i zatrzymano na 
gorącym uczynku jakąś złodziejkę skle
pową t- zw. w języku złodziejskim szo-
penfeldziarkę. 

Jest nią 47-letnia Lucja Maulbainny, 
k tóra może się pochwalić zdobyciem je
dynego w swoim rodzaju rekordu. 

Nie to jedmak przyniosło jej sławę, 
że będąc 

8 razy karana, 
odsiedziała w sumie 10 lat w wiezieniu 
gdyż w t ym kierunku zostałaby pobitą 
przez niejedną ze swych koleżanek po 
fachu. Pani Lucja jednak po każdam od

siedzeniu, do którego Jako dodatkową 
karę o t rzymywała wzbroniony pobyt w, 
Paryżu, powracała tam za każdym ra* 
zem. 

Naturalnie, że termin tej banicji wz ra 
stał w raz z każdym nowym wyrok iem 
i gdybyśmy to wszystko dodali, o t rzy
mal ibyśmy poważną sumę okrągłych 
400 lat. 

Pani Lucja aresztowana była każdox 
razowo pod innem nazwiskiem. Ostat
nio zeznała ona zupełnie szczerze, że 
t r yb całego swego dotychczasowego 
życia podzieli ła w ten sposób, t e albo 
k r a d ł a albo odsiadywała więzienie. 
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